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Bolszewickie

i i .

Rząd *owjecki zniósł aekwestr żywności 1'
jędflem pociągnięciem piór* ulegalizował rze­
czy, za które przedtem groziła—kar* śmierci, 

©totyethraas było tak, ie  Urząd cen- 
trainy określał, ile żywności potrzeba dla za- 
opatrzenia wojska, miast, okręgów przemysło- 
'wych i t. d„ poczem rozkłada! tę ilość na po­
szczególne gubernie, gubernie rozkładały na po­
d a ły , powiaty—na gminy, gminy—na poszcze- 
Bóltte wsie, wsie—na gospodarstwa. Resztę zo­
stawiano chłopom  na wła«ny użytek. Ale gospo­
darzom płacono za zarekwirowane zboże bez- 
wartościowemi papierkami, za które chłop nic 
nie mógł kupić- Wyznaczone przez Sowiety ce- 
®y były na dobitkę śmiesznie n izke w poró­
wnaniu z cenami wolnego handlu. Pdnieważ 
w- dalej — Rząd z trudnością tylko lub wcale 
?łe dostawał zboża z urodzajnych ziem Syiberji 

Ukrainy, W:ęC Sowiety dusiły przeważnie 
nłQ|€j urodzajne gubernie. Chłop nie chciał 
dawać zboża—więc wydobywano je siłą, przy­
czem zazwyczaj brano wszystko, oo znaleziono, 
aie troszcząc s>ę o to, czy co chłopu zostanie. 
Otóż chłopi znaleźli na to rozpaczliwy środek: 
Wsiewali coraz mniej przestrzeni, byle zboża 
Qi« oddawać.

Obecnie Rząd bolszewicki zmienił system. 
iPragnąc zachęcić chłopów do zasian a więk­
szych obszarów, za jednym zamachem zniósł 
tekwestr i zastąpił go podatkiem w naturze. 
To znaczy, że każde gospodarstwo będzie od­
dawało państwu określoną ilość zboża, karto-

pozos tająca własność chłopska, przyczem naj­
więcej korzyści będą mieli bogaci chłopi.

Niedawno jeszcze Radek (w broszurze 
przeciwko . Międzynarodówce wiedeńskiej) 
twierdził, że oczywiście komuniści nie będą 
gwałtem uspołeczniali własności chłopskiej, ale 
żs państwowy monopol kupna i sprzedaży zbo­
ża jest łącznikiem między komunizmem a wła­
snością chłopską. Obecnie Sowiety wyrzekły 
się tego łącznika, dając świetne potwierdzenie 
wywodom Bauera, że chłopi są w rzeczywisto­
ści klasą panującą w Rosji, chociaż nie mają 
władzy.

Jednocześnie Rząd sowiecki wydał posta­
nowienia, na mocy których wymiana ma tnę 
odbywać przez kooperatywy pod zarząder 
państwa. iW każdej miejscowości wszyscy o- 
bywatele mają przymusowo należeć do koope­
ratywy — przyezem w tej samej miejscowości 
może być tylko jedna kooperatywa, mająca od­
działy czy to dzielnicowe, czy też zawodowe i 
fabryczne. Kooperatywa dzieli produkty, o- 
trzymywane od państwa, ale ma także prawo 
i obowiązek kupowania dla swoich członków 
produktów od włościan i rzemieślników. Ko­
operatywa może zakładać własne warsztaty —

del prywatny podniesie głowę — .zwłaszcza, o 
ile rozwiną się stosunki handlowe z zagrani­
cą. N e  wykorzeniono go w Rosji dotychczas 

■pomimo setek rozporządzeń, zamykania 
sklepów, konfiskowania towarów na targach, 
w bazarach i t. d. Tembardztoj teraz wyko­
rzysta zmienioną sytuację. A obok tych czyn­
ników współdzielczych i kapitalistycznych, 
Rząd sowiecki wprowadza zupełnie naiwne 
■pierwotne formy: wytwarzania, w fabrykach
na własny użytek — przyczem w części fabryk 
robotnicy mają się tern zajmować poza swoją

zwykłą pracą. Słowem, mieszanina najdziw­
niejsza różnych form, świadcząca o rozpaczli­
wym stanie gospodarki rosyjskiej.

Bądź oo bądź, bolszewicy powiedz1 eli .̂ no­
we słowo". Pragnąc za wszelką cenę urato­
wać dyktaturę partji komunistycznej, wprowa­
dzają reformy gospodarcze, pozostające w ra­
żącej sprzeczności z komunizmem. Zaprowa­
dzają: uprzywilejowaną i wolnopaskującą wła­
sność chłopską — koncesje kapitalistyczne — 
i wspóldzielczość, wraz z wymianą handlową. 
Tyleż wyłomów w systemie sowieckim.

Hszkład komunizmu w Jliemczech.

Ad. Hoffmann, Eckert, Malzahn, Neumann 
Klara Zetkin, powołując się w swym prote­
ście na „zasady", którym jakoby sprzeniewie­
rzyła się centrala berlińska, zdradzają przez

-r — „ ------------   . to jedno z dwojga: albo zupełnie nie rozumue-
i wymieniać swoje wyroby na żywność- Robot- ją. ozem jest międzynarodówka moskiewska,
nicy zatrudnieni w zakładach, wytwarzających albo też nie posiadają ma tyle odwagi, by 

. . . .  , , . . ,, śmiało rzucić Komiit. Wyk. oskarżenie zaprzedmioty bezpośredniego użytku, część swo-

Oprócz Lewie‘ego, najwybitniejsi przy­
wódcy komunistów niemieckich wystąpili 
przeciwko taktyce centrali i  w obronie Le- 
viego. Ale czynią to w oryginalny sposób. 
Mianowicie twierdzą, że centrala, prowadząc 
taktykę awanturniczą, porzuca „jasną linję 
zasad III  Międzymarodówki“.

Otóż wiadoma, że Kom. Wyk. III Między­
narodówki, który kierowa! całą akcją komu­
nistów, pochwalił taktykę centrali i  polecd 
Da przyszłość tej samej trzymać się taktyki. 
Któż tedy zachowuje w czystości1 zasady III 
Międizyn.? Panowie: Brassi, Daumig, Geyer,

i

zbrodnicze awantury.
Protest wymienionych osób twierdzi da­

lej, że Levi‘ego wydalono nie z powodu róż­
nic zasadniczych, lecz osobistych, by uniknąć

jej płacy otrzymują w tych przedmiotach i 
przez kooperatywę mogą je wymieniać na ży-

 _____ -__  _____  wność. W zakładach, gdzie wytwarza się  - - - . .
■i ltd. darmo, jako podatek, natomiast z resztą j przedmioty nie bezpośredniego użytku, robot- ^ d u ^ ó ^ b y  po*
noże postępować dowolnie: obracać na własne nlcy mogą pracować dodatk wo, aby wy twa-! j0£yj ^rozprzężeniu organizacyjnemu i

rzać przedmioty użytkowe dla siebie lub d ła ’rozkład©wi partji". NajwybdMejsi przywódcy 
wymiany. | fcocnuńistycznŁ przyznają tedy sami, że par-

J ,k  widzimy, I M z  p w m m lię ię  od j ł*  m
systemu dotychczasowego, przy którym k o o p e - j^ ^  p , 2e7 L w ie‘go w jego broszurze, odpo- 
ratywy były tylko aparatem rozdzielczym urzę- jwlWają prawdzie, czyli że wykręty centrali, 
dów państwowych, do systemu, wkładającego jakoby Levi'ego wprowadzono w błąd, sąi

Wyżywienie i sprzedawać. Ale sprzedawać mo­
te dopiero po uiszczeniu owego podatku w na­
turze. Podatek ten będzie wynosił znacznie 
mniej, niż dotychczas ściągana przez państwo 
^ość zboża. Rząd bolszewicki liczy s;ę, że w 
tym roku będzie miał niedobór zboża — ale 
tIla nadzieję, że pokryje g° przywozem z za 
granicy. p u wtrącimy nawiasowo uwagę, że 
zapewne nagi patrjotyczni ,,z emianie dopo- 
^bgą bolszewikom w ich kłopotach, przemy- 
*■«« zboże do Rosji...

■Zmiana systemu aprowizacji jest kapi- 
tulacją Sowietów przed chłopam^. Już daw- 
CIei Leni* wyraził się. że właściwie z Kcwolu-

piona nią. A ogół członków musi be® szemra­
nia poddawać się dyktaturze carzyków mo­
skiewskich. ;

** *

na nie zadania samodzielne. Ale usamodziel- .kłamliwe.
nienie kooperatyw nie da eię pogodzić z de- ] Na protest powyższy centrala

t • i ■ 'nr + r, «tnrv dzcała natrehmiast. Stwierdza ona, że .pńote-
apotyoznym systemem sowieckim. W ten «po- stl,iacy> SidaijOTl»e- *:ę z I.evim. przez to
sćb wyrosłaby now* potęga ekonomiczna, roz- 
sadizająca bolszewicki komunizm. Następnie — 
wszystko zalety od tego, czy przemysł rosyjski 
powstanie z ruin. Otóż niewiele jest na to na­
dziei przy systemie sowieckim, a właściwie"  — iAl WV 1< X L \  - —  -        —

:ji najwięcej st orZystat chłop, ponieważ óbec- komisarskim, który to system bynajmniej me 
Ue więcej gpojyw^ n iż 7a caratu, a roboink ma uledz zmianom. A jeżeli tak, to niewiele 

mniej. Ale nowe postanowienia sowieck e 
chłopu zupełną przewagę ekonomiczną.

Państwo będzie znacznie mniej otrzymywało 
zb-oza, niż dotychczas. Znaczy to, że robotnicy, 
chcąc się wyżywić!, będą musieł: znacznie wię­
cej dawać chłopom za żywność, kupowaną z 
wolnej ręki.

Na wsi tedy będzie istniała uprzywilejo­
wana. zunełnie poza oddziaływaniem państwa

pomogą ł kooperatywy, zwłaszcza p rzy m u so  
we. Uprzywilejowany chłop będzie panem sy­
tuacji.

■Nowy system zaopatrywania wprowadza 
kapitalistyczną zasadę konkurencji. Bo przy 
wolnej wymianie nieuniknbnem jest, że po­
szczególne kooperatywy będą z sobą współ- ^
zawodniczyły w nabywaniu żywności. Ale te :̂y

■ulega najmniejszej wątpliwości, że teraz i han- j Q ^,e j.e&zcze są

Brass i  Geyer swego czasu wystąpili s 
centrali razem z Levim i Klarą Zettoin z po­
wodu różnicy zdań w sprawie socjalistów 
włoskich. Kom. Wyk. Moskwy napiętnował 
ich za to, jako „prawicę". Pojechali tedy obaj 
do Moskwy czynić zabiegi, aby odwołano ten 
„dekret". Ale razem z nimi pojechał prawo­
wierny Koenea, który oświadczył, że rezolu­
cja, przedstawiona przez Rrassa i1 Geyera Re­
mit. Wy'k. sprzeczna jest z rezolucją, przyję­
tą przez berlińską centralę. Akcja Brassa i 
Geyera spełzła na niczem, a centrala berliń­
ska oświadczyła, że sprawa załatwiona zostar 
ła przez „dekret" Moskwy.

W Sejmie pruskim odbyła się obszerna 
dyskusja w sprawie 'Wielkanocnych awantur 
komunistycznych.

"Wszyscy mówcy, z wyjątkiem oczywiście 
komunistów, ostro krytykowali bezmyślną i 
zbrodniczą „akcję" tych ostatnich. M. i. mini­
ster Severing (szajdemanowiec) stwierdził, że 
komuniści nadreńsoy <w okupowanych częś­
ciach Niemiec opowiedzieli się wobec oku­
pantów, jako zwolennicy odrębnej republiki 
nad reński ej, żądając za tę ^lojalność", by wy­
puszczono z więzienia ićh toW'arzyszy partyj­
nych'. Centrala berlińska stanęła po stronie
Iromunistów nadreński ch.

* ♦ • ! ., **
W całych Niemczech odbywają się pro­

cesy sądowe przeciwko komunistom z Zjed­
noczonej Partji i z Ro'bot. Partji, które wspól­
nie prowadziły „akcję". Są to sądy doraźne, 
a wyroki są przeważnie b. surowe. Tak np. w

T T  K f T Ł ^ S ^ k t S  1 ̂ r^dęstw n". ^ S ach X  nil
taktrke eentralb (właściwie’ pochwalił siebie; |>™**
samego, gdyż centrala była ślee«m narzę- forego  W  “ « chw’ ^
driem Moskwy). A więc protestujący, którzy 
chcieli uniknąć starcia i  Kotn. Wyk., a cała 
wiinę w alić  ca centralę, mimo to stanęh pod 
pręgierzeur nierostusizeństwa wobec najwyż­
szej instancji. Centrala w ym ijająco _odpowia­
da na żsdacie zwołania zjazdu partyjnego, na­

kryć. Mimo to, skazano większość oskarżo­
nych ca więzienie na 6 lat, 6 lat ź 4 mieś., 
o ra^  pozbawienie praw.

Wogóle procesy wykazują, ®ę prawie 
wszędzie szpiegowi e kierowali akcjami. Pru­
skie Min. Spraw Wewn. wydało memorjał,na «a zanainre zwwanra zpaau  -.

tomiacf zaoowisda. że cały materiał w  sera- stwierdzaiący, że władze pruskie doskonale
‘   n t  1 . TTT 1 V A  iiT t ia /f ł ir łA c o t  t a w it r w iwie „.akcji" przedłoży Kom. Wyk. III Mtę- 

dzvri. dla „.zbadania", zanim eaś wynik tych 
badań becteie ogłoszony, wszyscy członkowie 
partii obowia-ani sa rraestrzerać dyscypliny 
partyjnej. (Można sobie wyobrazić, jak Mo­
skwa. bedzie ..badała" to. co sama ocWroila).

■wątpliwości, że protestnjacy 
jeszcze są w partji, wkrótce się znajdą

były poinformowane o działalności, tajnych 
organizacji komiutn i stycznych ż a góry/wiedzia­
ły o przygotowujących sćę zamachaich. Wiele 
tajnych organizacji istnieje, jako towarzystwa 
sportowe, * wszędzie rząd ma „swych" ludzi.

Masy robo taić ze. należące do obu partji 
komunistycznych, uciekają z nich obecnie, 
przekonawszy siię, do jakiego stopnia cadnży-

1
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wano ich wiary w: bliską rewolucję. Wielu 
leż, awlasw.a ci, 'których dotknęła kara sądo- 
wa, oświadcza, że już nigdy nie będą etę zaj­
mowali polityką.

Nawet syndyk aliści niemieccy zwalczają 
awanturę bomim-stów, których partję nazy­
wają na wskroś zgniłą, idącą na pasku Mo­
skwy, która ze swej s tony  ani nie zna sto­
sunków miejscowych, ani nie dba d dobro ro­
botników niemieckich.

* ■
i f r  j ) t

Austrjtaclca partja komun. nchwaSiła so­
lidarność z centralą berlińską i potępienie dla 
Levi‘ego. Taką sarną uchwałę powzięli komu­
niści niemieccy w Czechach. Dla tych panów 
Levi, wydalony z partii, stał się przez to sa­
mo •„niezależnym socjalistą", a to znowu ma 
być dowodem, że nie ma racji.

. „Rot© Fabne" w Wiedniu, chcąc jakoś 
załagodzić klęskę niemieckich towarzyszy, 
drukuje „aasadrniciy* artykuł, w którym sta­
ra się udowodnić, że akcja wielkanocna w 
Niemczech to nie był żaden „putsch", lecz 
próba „nowej" taktyki. Mianowicie, Lomiumi- 
ścri, którzy dotychczas trzymali się taktyki de­
fensywy, obecnie w poczucia swej ©iły, zabie­
rają się do ofensywy. Że przytem robotnicy 
ponoszą klęskę, to nic nie szkodzi; jest to 
nieuniknione, ale to w niczem nie osłabia si­
ły partfi, która dziś, jak przed „akcją", jest 
niezwalczoną potęgą.

Blaga walczy ta o lepsze z cynizmem. 
„Nowa" taktvka komunistów fest tak nową, 
jak nowym jest bakunran. Dla chełpliwych 
komunistćw akcja przez nich podjęta —* jako 
prze® „przednią straż proletariatu" — jest już 
akcja masową proletariatu. Dla nich rniiljany 
robotników, stojących nora organizacja komu­
nistów i nie uznających ich metod, nie istnie­
ją wcale. Jak zaś wygląd® niezwalezonia po­
tęga komunistów no klęsce ostatni ej, świad­
czy głos rozpaczy Levi"ego, który stwierdza, 
że przed „akcją" partja liczyła ©fc. 500 tys. 
członków, « po „akcf." o sp  byt partii jest za­
kwestionowany. Jeżeli tedy komuniści częś­
ciej będą stosować swa „nową" taktykę, to 
niewiadomo, jakim soosobem zachowają swą 
„nłezwa,lozoną notęgę", przynajmniej to, na 
tym padole płaczu.

0 warsztaty
!W art. poprzednim 'podaliśmy przybliżone 

obliczenie strat, jakiemi kontrakt z „Wafko- 
lem" grozi państwu. Gdyby umowa ta została 
przez rząd zatwierdzona, naipnawa parowozów 
i 'wagonów kosztowałaby skarb kol. o póltiosa 
md jar da mk, roczne drożej, atfael1 w war- 
sztataoh państwowych.

/Powyższa strata obliczona jest raczej za 
nizko. Za podstawę obliczenia wzięliśmy: a) 
warunki umowy, b) obecną różnicę kosztów 
naprawy parowozów i wagonów w warszta­
tach państw, a w prywatnej fabryce „Paro­
wóz", pracującej na podstawie umowy z M. K. 
Ż., dla kolei.

Co do tej różnicy, to cyfrowo przedstawia 
•ię ona następująco:

'Koszt t  z w. kaptalnej naprawy parowo­
zu wynosi: w warsztatach kol. 2 miL 200 tys. 
mk„ w fabryce pry watnej 3 mil. 030 tys. mk., 
różnica 1 mil. 730 tys. mk.

Naprawa wagonu osobowego kosztuje: w 
warsztatach kol. 224.0C0 mk., w fabryce pryw. 
850.000 mk, różn/ca 626.000 mk.

IWagon towarowy: w warsztatach kok
80-400 mk., w fabryce pryw. 190.000 mk., rói- 
Dka okj,4o 140 000 mk.

Jednakże warunki umowy z „Wafkolem'* 
są dla skarbu kol. daleko cięższe.

Państwo ma bowiem płacić „Wafkolowi"; 
a)’ wszelkie wogóle koszta materjałów wraz z 
kosztami ich sprowadzenia i z cłem, b) koszta 
robocizny przy naprawie (obliczane wedle li­
sty plac, pobieranych przez robotników), c) 
ponadto (na opędzenie innych dalszych wy­
datków „Wafkolu") dodatek °d kosztów robo­
cizny, wynoszący przy parowozach 300%, a 
przy wagonach 200% tych kosztów, wreszcie 
d) od sumy powstałej przez zliczenie a) b) e) 
jeszcze ponadto 15% dopłaty, jako zysk „Wał- 
kolu“ l

Wafkol ma, wedle umowy, uskuteczpiiać 
od 1025 roczn e: 200 napraw głównych paro­
wozów z tendrami, 500 napraw głównych wa­
gonów os ab., pocztow. i bagażowych, 900 na­
praw średnich (rewizji) wagonów osob., pocz­
towych i bagażowych, 1200 napraw głównych 
wagonów towarowych, 4800 napraw średnich 
(rewizji) wagonów towarowych.

Biorąc pod uwagę tylko różnicę w kosz­
tach wyżej podaną i warunki umowy z „Waf- 
kolem" — łatwo sobie wyobraź ć, jakie w rze­
czywistości sumy (ponad normalne koszta) 
przepłacać będzie państwo rocznie Wafkolo­
wi — przez 36 lat! , #

Gdyby jednak M. K. Ż. nie uciekało się 
do pomocy prywatnych przedsiębiorców, lecz 
oparło się na projekcie, wypracowanym przez 
Wydział Odbudowy warsztatów — wówczas 
m to, co tylko w jednym roku Wafkolowi 
przepłaci, odbudowałby całe warsztaty prusz­
kowskie wraz z kolonją i cały ten majątek po­
zostałby w rękach kraju. Zaś za 15 miliardów, 
a więc u  mniej, aniżeli 'A część tego, co kosz­
tować będzie państwo dzierżawa pruszkowska 
(ponad koszta naprawy w warsztatach pań­
stwowych) możnaby odbudować, wzgl. wybu-

WACŁAW WOLSKI.

I u t t  J M  i  i r a i t
Z koszmaru życia.

„.W różowy, atłasowy kostium odziany, 
upudrowany markiz w białej .peruce, przecha­
dza się w zadumie po ciemnej sali, 'przylega­
jącej do widowni teatru, przyciemnionej w 
tej chwili, gdyż odbywa się ostatni aifct przed­
stawienia. Tak, że do ciemnej sali, po której 
przechadza się markiz, .pada przez wipólotwar­
te drzwi tylko światło z odsłoniętej sceny- Na 
scenie marzenmy błękit a białość antycznych 
kolumn, które mają wprowadzać widzów w 
nastrój r®c°co.

Mając krzesło przy owych wpólotwartych 
drzwiach, patrzę, zamiast na soenę, w mrok 
oiempipj sali, po której przechadza się zadu­
many mark'z (może żeby odpocząć od stobi© sa­
mego fpraed powrotem na scenę), a w głębi 
niepewnie majaczeje w miroku postać woźne­
go teatralnego. Odrazu zorientowawszy «ię w 
sytuacji, ignoruję to, co się odgrywa na sce­
nie, gdyż *e stanowisko marzenia daleko cie- 
kawszem jest widowdako, niema scena, zacho­
dząca w ciemnej sali.

Różowy, upudnowany, biało uperuczomy, 
trochę automatycznie przechadzający się po 
ciemnej sali, markiz, (widocznie obudzony z 
zadumy magnetyzmem mojego spojrzenia, 
spojrzał takie na mnie. i zawarł micnowołi w 
tern spojrzeniu cały smutek doli bistrjona!

—Ach. czyż wszyscy ni© jesteśmy histr- 
jo nami życia? — odpowiedziały mu spojrze­
niem znoje smutne, w tej drwili do każdej sce­
ny zniechęcono oczy.

...Wstałem i -wyszedłem do owej ciemnej 
sali, po której przechadzał się markiz, a  przez 
którą prowadziła droga do wyjścia ? teatru 
(t. j. dla mnie powrotu n® scenę ijeia).

Różowy markiz, patrząc na mimie wciąż 
augurowo, oglądając się na mnie, jak Paster­
ka na Gustawa w „Dziadach", poszedł zwol­
na tym samym, trochę automatycznym kro­
kiem (który7 zeń wbił jakąś męską lalkę z „O- 
potwiości Hoffmana"), za kulisy, do swojej 
katorgi udawania życia w koszmarze semył

i i i w u m w 1—.■■■u.k i i i i m mmm— .mmuwnmmm

pruszkowskie.
I.
dować w przeciągu lat 15 warsztaty w 8 punk­
tach państwa

Gdyby dalej całą nawet resztę ponad tych 
15 miljardów obróci! rząd na podwyższento 
głodozoych płac warsztatowców, a nawet i in­
nych kategorji kolejarzy, to i wówczas jeszcze 
zrobiłby na tem interes, bo nie oddawałby w 
ręce obce warsztatu, który wraa z  inwenta­
rzem będzie musiał później odkupić.

Tyle co do f nansowej strony kontraktu.
Warto obecnie potrącić o inne szczegóły:
Walko! tylko prżez % roku zatrudnia o- 

becnv polski personel, potem może sprowa­
dzić kogo i skąd zechce. Kto potrafi dziś prze­
widzieć, jakie i jak „przyjaźnie" dla kraju u- 
sposob'one elementy, znajdą się w Pruszko­
wie, gdy w kraju tysiące bezrobotnych!

Tym sprowadzonym przez siebie praco- 
wnikom płacić będzie Wafkol, ile zechce, a 
skarb państwa polskiego ma —< wedle kon­
traktu — zwracać koszta robocizny, obliczonej 
wedle listy płac, a nadto płacić jeszcze od te­
go 300, wzgl. 200 procent, a oprócz tego oso­
bno jeszcze 15 procent!

A dalej: „Waifkoł" oddanych mu do na­
prawy parowozów i wozów nie ubezpiecza od 
pożaru. Co będzie, gdy ,,z niewiadomej przy­
czyny" wybuchnie pożar i zniszczy znajdując* 
się w naprawi© parowozy I wagony?!

Skarb kolejowy płaci cło od sprowadza­
nych z zagranicy (z Niemiec!) części składo­
wych, materjałów i t  p. Co będzie, gdy np. 
między Niemcami a  Polską wybuchnie np. 
walka cłowa?

Art. 13 powiada, że celem przyśpieszenia 
naprawy Wafkol będzie na żądanie i na ra­
chunek Ministerjum utrzymywać na składzie 
kotły zapasowe, ale 'przytem M. K. Ż. zgadza 
się, by — aż do 1. 7. 1924 — kotły parowozów 
„były naprawiane w innych zakładach fabr. w 
kraju lub zagranicą", « wJęc w Niemczech! 
Co będzie, gdy w razie jakiegoś konfliktu 
Niemcy zatrzymają wszystkie kotły u siebie i 
nasze parowozy znajdą s*ę be« kotłów?!

Warto obecnie przyjrzeć się, jak to w o- 
bronie tego kontraktu stanął mężnie „do po­
trzeby" sam p. Jasiński i jak usiłował zakne­
blować usta i dyrekcji warsz. i inżynierom 
kol„ byle tylko wszelką iptrzedw temu kontr­
aktowi opozycję, —• pod pokrywką „tajemni*}’ 
urzędowej" <— stłumić!

Ale tej chwalebnej energji służbowej p. 
Jasińskiego należy osobne poświęcić miejsce...

K «.

Zapytanie.
Czy to prawda, że do wojska polskiego 

przyjmuje się oficerów z b. armji Bałachowi- 
cza, internowanych pod Kaliszem? Oficerowie 
ci. którzy nigdy nic wspólnego z Polską nie 
mieli, języika polskiego wcale nie mają, w 
przeszłości swej dawniejszej i niedawnej 
sprawę polskiej tylko szkodę wyrządzali — 
otrzymują obecnie poważne nieraz stanowiska 
oficerskie w naszej armji.

lis list i
W niedzielę 24 kwietnia o godz. 4-e] po po­

łudniu, w sali To,w. Hygjeniioznego odbyt się wiec, 
zorganizowany przez Wydział Kobiecy (P. P. S. 
Wiec zagaiła tow. Woszezyóska, którą powołano na 
przewodniczącą. W skład prezydium weszły tow. 
tow. FidzMska, Walendziak, Żuchowska i tow. Ko- 
paczowa z Ameryki, sekretarką- ibySa tow. Sochacka.

Do l-go punktu-: Konstytucja polska — zabrał 
głos tow.. poseł Barlicki, który w świetnym i wy­
czerpującym 1J4 -godzinnym referacie skreślił hi­
storię walki, stocaooiej prze® 34 portów s.joja]istycz- 
oych w Sejmie z reakcyjną większością sejmową. 
Praca wytężona i ostra opozycja dały nacgćł wyniki 
dodatnie. Polska jest republiką demckratycaną. 
Wszyscy jej obywatele bez różuńey pici, wyznania i 
stanowiska społecznego mają równe prawa poli­
tyczne i korzystać powinni marówni ze wszystkich 
zdobyczy demokracji. Przykładami z rozwoju ży­
cia konstytucyjnego innych państw, w ykazyw ał 
mówoa, że najlepsza konstytucja może się stać mar­
twą literą, albo naodWTÓt. konstytucja nawet niedo­
skonała może zapewnić państwu daleko idące re­
formy i przeobrażenia społeczne. Aby konstytucja 
napisana stała się żywą treścią, potrzebny jest w 
narodzie duch konstytucyjny, wysokie .poczucie o- 
bywatelskie.

W Polsce trzeba dopiero wychować wolnego 
obywatela, świadomego pełni swych praw i umie­
jącego całkowicie pełnić swe obowiązki. Oto zada­
nie kobiety i jej wielkie posłannictwo. Dzieci u- 
świadomionej. zahartowanej w trudach, karnej or­
ganizacyjnie socjalistki, jaką widzieć chcemy kobie­
tę pracującą, wyrosną na wolnych obywateli, któ­
rzy doprowadzą 'Polskę do jej najwyższego rozwoju 
społecznego —- do Socjalizmu.

Następnie przemawiała tow. Praussowa, która 
ze względu na spóźnioną porę referat swój o pra­
wach cywilnych <^t kobiet odłożył® do wiecu na­
stępnego, poprzestając na uzupełnieniu przemówie­
nia tow. Barlickiego kilku przykładami, jaskrawo 
maiująoemt, jak kler i endecja .wyobrażają sobie 
swobody obywatelskie i robotnicze, zagwarantowa­
ne przez konstytucję. Wybory ujawnią siły poł- 
akiego proletarjatu; kobiety rwłaszoza mają obo­
wiązek przykładem swym porwać biernie i obojęt­
ne, by przegrana kampauja wyborcza nje była zno­
wu rezultalem ich ospałości, lekikomyślmcści, a ra- 
caej zbrodniczego lekceważenia przez nie toczącej 
się wałki. Dzień Pierwszego Maja winien być obec­
ni© szczególniej uroczyście obchodzony. Reakcja 
wytęża wszystkie siły, gromadzi mdlijonowe zaso­
by — przeciwstawmy jej naszą solidarność klasową 
1 siłę liczebną. Niech na straży praw naszych sta­
nie kobieta i n.ie pozwoli wolnych obywateli zamie­
nić w grołśnych niewolników, ślepe narzędzie i  ofia­
ry wyzysku i ucisku.

O święcie robotniczym l-go Maje, o jego ma- 
ctseniiu dilia klasy rabotoiczej, otem/żródłemocyiza. 
paltu, jakie wytryska w dniu tym w 'każdym sku­
pieniu robotniczym — ł o tym, że z tego źródła w 
dniiu l-go Maja czerpiemy mowy zapag enepgji i .wy­
trwania w dalszej walce, która musi się zakończyć 
naszym zwycięstwem — mówiła tow1. Waszczyńska. 
Oznajmiła również zebranym, że Warsa. Wyda Ko­
biecy występuje w tym roku z własnym sztandarem 
i pragnie skrupić pod nim wszystkie 'kobiety, bio­
rące w pochodzie udział.

(Na zakończenie tow. Woszezyóska odczytała na­
stępującą rezolucję, przyjętą gorąoeani oklaskami1:

1) Konstytucja 17 marca, aczkolwiek demokra­
tyczna, nie zadawalnia klasy robotniczej .w (Polsce, 
dążącej de republiki socjalistycznej. (Praca 'Związ­
ku posłów P. P. S. w Sejmie prey uchwalaniu kon­
stytucji zasfugujie na gorące uznanie ,i daj© wska­
zówkę klasie robotniczej, by ta przy następnych 
wyborach głosowała jedynie na socjalistów, jako 
zdecydowanych przeciwników reakcji miejskiej i 
wiejskiej.

2) Kobiety, posiadające równe prawa politycz­
ne, nadane przez Rząd Moraasowskirego  ̂ powinny 
korzystać z pełni praw w zakresie ustawodawstwa 
cywilnego.

9) Walcząc o Socjalizm, stoimy karnie w sze­
regach P. 'P. S. Święto Pierwszego Maja obchodzić 
będziemy najuroczyściej, by cała Warszawa robot­
nicza zamanifestowała siwą moc bojową i solidar­
ność z ruchem rewolucyjnym całego świata.

W dydkusii przemawiała ’ tow. Kopaczowa, w 
Imieniu robotnic polskich w Amerycei, gdzie apę- 
■Jzrlia lat dwadzieścia. Serdeczne jej przemówienie 
bardzo zainteresować agncmadzeoiie, to też tow. 
Kopacoowa obiecała na następnym wiecu wygjtoaić 
obszerny referat o stosunkach poMco-amerykań- 
skich, zwłaszcza robotniczych.

i Wieczór p ezji 
Zsfji V ijia n v sk ie j.

Znana ©zytelnikora naszym ze swych utwo­
rów poetka zdobyła swym talentem znaczne 
już koło czytelników i wielbicieli, którzy też 
w sobotę przyszli posłuchać recytacji jej .poe­
zji. Audyt or jem było sympatyczne: garść (nie­
stety, mała) robotników, którzy powinniby się 
byli zjaw:ć na wieczorze autorki „Proletarja­
tu", tylu świetnych liryk społecznych i rewolu­
cyjnych, oraz inteligencja socjalistyczna.

Gdy tow. Wojnarowska weszła na trybunę 
sali w Towarzystwie Hygjenicznem, zebrani 
przyjęli ją dlugotrwałemi, serdecznemi okla­
skam!. Poetka odczytała utwór „Słowa o skar­
bach ziemi",, znany czytelnikom naszym z ła ­
mów „Robotnika". Te poezje pisane mową nie- 
wiazaną są pełne subtelnych i głębokich myśli, 
feryjnych się niby drogie kamienie w gąszczu 
kwiatów porównań, przenośni i  symbolów.

Wojnarowska bowiem z rządkiem mistraaw- 
stwem włada formą, umiejąc styl swój naginać 
do wszystkich gatunków zarówno prozy, jak i 
poezji. Napisała również poetka nasza kilka 
utworów7 dramatycznych, granych już w Lodzi 
i we Lwowie. Warszawskie teatry gą na poet­
kę niełaskawe. Czy nie dlatego, że Wojnarow­
ska z calem oddaniem tworzy i pracuje w krę­
gu myśli socjalistycznej? Zapewne z tego sa­
mego powodu „szeroka publiczność", zapełnia­
jąca wszelkie inne wieczory autorskie, na wie­
czór Wojnarowskiej nie przyszła.

Z utworów, czytanych przez pp. Solską, 
Wysocką, L. Ruszkowskiego i J. Kochanowi­
cza, największe wrażenie wyw-arły na mnie 
,„Miniaturowe poematy" z pamięci' 'wygłoszone 
przez .p. Wysocką. Recytacja, deklamacje, jak 
vcogdle wszelkie produkcje, związane ze sceną 
i trybuną, wywołują znacznie silniejsze wraże- 
nie, gdy są mówione, niż kiedy są czytane. 
Twarz deklamatora, jego oczy, oraz słowo pły- 
nące wprost z ust, bez odczytywania, działają 
bardziej 'bezpośrednio, kiedy odczytywani© w 
ciągu dłuższego zwłaszcza czasu nuży. To tea 
„Minjaturow© poematy", wygłoszone przez p. 
Wysocką, jak „List" i „Obrączka", oraz sone­
ty, np. ten zaczynający się od słów: ,,Które 
szczęści© większe", wyrzeźbione dykcją znako­
mitą recytatorki czyniły wrażenie doskonałego 
piękna. Natomiast poemat „Rapt", odczytany 
przez tę samą artystkę stracił dla słuchaczy 
wiele, z powodu swej długości. A dodać nale­
ży, że jest to jeden z najgłębszych i najtrud­
niejszych utworów Wojnarowskiej.

Ślicznie w ustach p. Solskiej wypadł 
wiersz: „Codzienność życia", a zwłaszcza, smęt­
ny i żartobliwy, dramatyczni© skomponowany: 
„List Wojewodzianki". Solska swym giętkim, 
pieściwym głosem umiała odmalować wszelki© 
cieni© i półtony tego nader kunsztownego u- 
tworn.

P. Kochanowicz z mocą, odpowiadającą i- 
dei symbolicznej utworu, odczytał wiersz „Ka- 
rjatydzj". Tonacja spiżowa, męska głosu tego 
artysty doskonale odpowiadała rzeczy recyto­
wanej. Piękni© również wypadł „Grajek z Cre­
mony", utwór pisany ś w ie tn ą ,  plastyczną prozą 
a odczytany przez p. Ruszkowskiego. Brak 
nam jednak było z wielostronnej twórczości 
Wojnarowskiej — jednej struny: struny bojo­
wej, która często odzywa się w utworach dru­
kowanych w prasie socjalistycznej, oraz zna­
komitych przekładów, zwłaszcza z poezji wło­
skiej (Carducci), za które poetka dwa lata to­
mu otrzymała z Ministerjum Sztuki i Kultury 
(za czasów Miriama) zaszczytną nagrodę.

Wieczór pozostaw I wrażeni©, iż zapozna­
no nas z wielką artystką, władającą wszelki©- 
mi rodzajami form poetyckich ze zdumiewają­
cą łatwością i swobodą. Indywidualność tó ni© 
narzucająca się jaskrawością i krzykiem, cho­
ciaż siłę jej stać na dźwięki ostre, gwałtown© 
i bojowe w stopniu o wiele wyższym, a  prze- 
dewszystkiem szczerszym, niż to bywa u innych. 
'’Wojnarowska nowoczesną psychikę swoją, nl© 
cofającą się przed poetyzowaniem głębokich 
nurtów życia rewolucyjnego, umie wlewać w 
formę niepokalaną, artystycznie wznoszącą się 
na szczyty możliwości. Zwolna niewątpliwi© 
proletarjat polski zrozumie i pokocha tę swoją, 
śmiałą i bezkompromisową poetkę, twórczynię 
poematu „Proletariat", który uikazał sdę przed 
kilku dniami w książce

Z. K.

POD ADRESEM NASZEGO MINISTERJUM 
SKARBU.

Gdy w swoim czasie mraeróane banki, i  ihanreity 
których taicie mnóstwo rozpłodziło się w (kraju, m©. 
gty grubo zarobić ma pośrednictwie sprzedaży pań. 
sttwowej pożyczki długoterminowej, wszystkie aa 
fałdy niemal łapały Obywatel*. Pod maską nakazu 
patriotycznego kryła się poprostu gruba prowizja.

Aliści, gdy przyszedł czas placemii należności 
za kupom kwietniowy  ̂ te same banki odsyłają p© 
ten ta do... Urzędu pożycaak państwowych. Ładny 
się przed tym ostatnim utworzy ogonek, gdy wazys- 
cy się dowiedzą, gdzie imają kupony realizować.

Nie od rzeczy będzie przypom nieć , że za czasów 
rosyjskich należność ea kupony wypłaca! byle kan­
tor w ekslow y , bo p raw d o p o d o b n ie  takie poleceni* 
miał z min. skarbu... w Petersburgu. Nasaa min. 
skarbu f nasz© bauiki „Stołeczne* i niestateczne na 
tę sprawę zapatrują »ę inaczej.

Złote myśli
Kto w poiwięceń umarł gadzinie,
Ten się przelał w drugich tylko, 
mieszka w ludzkich -sero ukryciu,
I * dniem (każdym, z każdą chwilką 
Żywy rośnie ir swej mogile.—

Z. Krasiński.

Kio trwońcie bezużyteczni* czasu, ponieważ 
jest on materją( z której ztotano tycto.

(Pych® śniadanie spożywa obfite, obiaduj© w 
zemie, * na kolację kanni się wstydem 1 

(Benjamin Franklin.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!
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Pu l i f l i r i  przy mi
Jak nas informują, p. m inister ^sprawie­

dliwości'1, na wniosek związku ziemian, pole­
cił prokuratorowi rozpocząć dochodzenie kar­
ne z § 129 i 368 k. k. przeciwko tow. J. Kwa- 
pańsktemu i tow Giedykowi za kierownictwo 
strajkiem rolnym w prw  Grójeckim.

Jak wiadomo, robotnicy rolni, przystąpili 
do strajku, oburzeni postępowaniem ziemian, 
którzy, wbrew orzeczeniu nadzwyczajnej ko­
misji rozjemczej, nie czekając na wyniki roz­
jemczej komisji powiatowej w sprawie dele­
gatów, rozpoczęli masowe rugowanie delega­
tów folwarcznych z jednej strony, a z drugiej 
strony, — samowolną redukcję ilaści starych 
robotników, zatrudnionych w folwarkach. I oto 
strajk rozpoczął się żądaniem pracy i dachu 
nad głową dla wydalonych robotników roi. 
nych.

Pan minister sprawiedliwości pól roku 
milczą? gdy z:em lanie łamali ustawę sejmo­
wą, bojkotując komisje rozjemcze — nie zna­
lazł się ani jeden .prokurator, któryby po­
skromi? samowolę sowietu ziemian. Reakcja 
polska pragnie za wszelką cenę wsadzić pod 
klucz tow. kwapinsikaego. W najbliższej przy­
szłości będziemy więc świadkami sądu nad 
towarzyszem Kwapińskim. Nie przesądzamy, 
jak ten sąd wypadnie; chcemy tylko podkre­
ślić, do jakich granic dochodzi u nas bezpra­
wie.

Jednocześnie informują na*, że ten sam p. 
prokuratur chce przy jednym ogniu upiec dwie 
pieczenie f wytacza tow. Kwapińskiemu rów­
nież sprawę z § 108 k. k. za jego udział w ro­
syjskiej rewolucji.

Głównymi świadkami w tej sprawie są: 
były pełnomocnik centralnego komitetu oby­
watelskiego w Orle, Świątkowski i jego za­
stępca, Leśkiewicz.

Sprawa ta będzie jednym więcej akanda- 
te© "w nasze m sądowni cfcwie, pos^iigoijąocin 
się carskim kodeksem. Jeżeli chodzi 0 nas, to 
■ całym spokojem oczekujemy tej sprawy, u- 
wazająo, iż działalność tow. Kwapińskiego foy- 
ta zgodną % instrukcją Centralnego Komitetu 
Robotniczego w Warszawie. 'Rozumiemy do­
brze Intencję wyżej wymienionych osobników, 
którzy w Orle płaszczyli się ze strachu przed 
taw. Kwapi ńskiim, chociaż ora w  ewojem za- 
ctoowaniiB się niełylfco w stosunku do Polaków, 
ale 1 dc 'Rosjan, kierował się Jafcnajwiększym 
taktem 1 delikatnością, trzymając się stor- 
samie nasady, że, jak mówóą Rosjanie, ,Jeżą­
cego nie biją".

M  M d a iu ia  magnaci polny.
W  stercwtiwSe warsBawsIkiein znajduje się M- 

wtaflr Obory, stalniowiąey -własność hr. (Plotulidkiego.
Od dłuższego czasu majątek tan Znajduje się 

w stanie opłakanym. iRobotnloy chodzą tam stale 
gUtodmt, wynędzniali, albowiem ordynatrji i pensji 
nie imają tam zwyczaju wydawać. Itaweatarts mar­
twy jest zupełnie nie dó użytku,

Ale państwo (Potulicey nie zwracają na to u- 
wagi: wotao przecież w Polsce magnatom nie wy­
pełniać swoich zobowiązali. Majątek ten. winien 
przynosić niezłe dochody, gdy urobić perwme wkła­
dy. Jeżeli panowie BotaHcoy nie mają na to pie­
niędzy, to winni Obory sprzedać, a w każdym ra­
zie nie zawierać żadnych kontraktów.

Innego eidamia są panowie -Potulicey—do ma­
jątku nie zaglądają całkiem. Sprzedać -również go 
nie chcą. albowiem coś niecoś, jakieś kilkadzie­
siąt — kilkaset tysięcy 'marek 'łan kapnie ze sprze­
daży sboża które ,pomimo wszystko, jeśli nie wyda.

Cisty z Condpu.
18 kwietnia.

(Hra. D.). Przyjechałem w nocy. Myślałem, 
że odrazu będę miał wrażenie walki strajko- 
wej, ale to się nie sprawdziło. Ruch zupełnie 
normalny, na stacji Wiktorji tłok, ścisk, gwar, 
■pociąg zajeżdża za pociągiem, między pocią­
gami nieskończone szeregi samochodów i do­
rożek, gdzieniegdzie charaSlerystyczmy ,,©ato“ 
(ikaretka), będący na wymarciu. Publiczność 
rwie się do pakunków j znalazłszy je w na­
gromadzonych stosach, znika czemprędzej. 
Zupełnie, jak dawniej-

Rano wychodzę z hotelu, na ulicy londyń­
ski ruch. Samochodów namnożyło się w nie­
skończoność, konie już rzadsze. Na przejściu, 
wzniesiona opaska na rękawie polcmena, 
znana dzięki Wojciechowskiemu i w Polsce, 
wstrzymuje pojazdy. Dwie niańki, posuwając 
przed sobą wózki z dziećmi, powolnym kro­
kiem przechodzą przez ulicę. Zatrzymały kil­
kadziesiąt samochodów i kilka dużych autobu­
sów. Zupełnie, jak przed wojną.

'Mieszkam blisko Hyde-parku. Kieruję 
swe kroki ku bezbrzeżnemu ogrodowi sportu, 
mityngów i  zabaw londyńczyków. Rezerwuar 
powietrza, płuca jednego z największych zbio­
rowisk ludzkich na kuli ziemskiej.

To już nie dawny Hyde-park, ale raczej 
dwa, dawny i nowy, toczące swe wartkie fale 
obok siebie, jak dwie poiężne rzeki równole­
głe, biegnące w przeciwnym kierunku.

Aleje dla jeźdźców — pełne, jak zawsze. 
Przedpołudnie dnia pracy i biznesu, więc na

się ordynarji robotnikami, po żniwach onstage ze­
branie. , , ■ > j  i. I

Gdy zeszłego roku pani1 Potulicika opuszczała 
folwark, robotnicy zwrócili się do miej o aateaność. 
Odpowiedziała im 'bardzo 'mądtrae: ,,idźcie do Parna 
Boga — niech, waim /wyda".

PotuKccy, wyjeżdżając s majątku-, zostawili 
administratora, polecając m/u, aby wszystkie spra*- 
wy załatwił. Zostawione tmi plenipotencje jaknaj- 
szersze, ale gotówki — nic, a jak wdadonto, z próż­
nego 4 sam Salomon] (niie naleje.

Ludaoe emyM tu już wszystkie swoje oszczęd­
ności. Nie mają ani (kawałka cbleba, ani kartofli. 
To też energicznie dopominają się o swą należ­
ność, której! administrator, pomimo jaiknajlepsae] 
woli1, uiścić nie może.

Wreszcie administrator zapłacił ze swoich pie­
niędzy niejakiej firmie Jadcsyk w Warszawie oko­
ło imiljiomfl marek na żboże. Ale firma te jakoś do­
tychczas ze swych zoboiwiąBań się nie wywiązałam 

Czyż doprawdy niema środka na palitów Potu- 
lidkicłl, zmuszającego idb do zainteresowania się 
swoją prywatną własnością, oraz do uiszczenia' się 
z zobowiązań? Emem

Kronika sejmowa.
Komisje sejmowe.

Dz>ś odbędą się posiedzenia następują­
cych Komisji; 'administracyjnej o g- 10 rano; 
skarbowo-budżetowej o 4-ej po poł., zdrowia 
publicznego o 12 Jś, wreszcie dla badania spra­
wy poszukiwania insygniów królewskich o 4 
po poł.

W dniu 28 b. m. o g. 11 rano odbędzie się 
posiedzenie komisji morskiej.

Kr nika polityczna.
Z kół zbliżonych do prezydenta min. 

Witosa dowiadujemy się, że w ciągu naj­
bliższych dni, a najprawdopodobniej jeszcze 
przed zebraniem się Sejmu w dra. 10 maja na­
leży oczekiwać rezygnacji ze stanowiska prez. 
Witosa, co pociągnie za sobą dymisję całego 
gabinetu. Postanowienie p. Witosa jest nieod­
wołalne. Na stanowisko prezydenta ministrów 
klub P. S. L. ,,Piasta" wysuwa min. oświaty
Rataja oraz wicem. Dębskiego.

***
Wczoraj przyjechał do Warszawy p. Ber­

nard Diamand, delegat polski na rokowa­
nia w sprawie zawarcia układu handlowego 
polsko-francuskiego.

W związku z przybyciem dr. D Amanda 
dowiadujemy się, że rokowania paryskie ule­
gły przerwie z powodu wyjazdu do Londynu 
francuskich czynników decydujących: prez.
ministrów BHanda i szefa dep. poi. w min. 
spraw zagrań. Beartbelot. Rokowania te, któ- 
re ciągną się już od kilku miesięcy i były dość 
niefortunnie zapoczątkowane jeszcze przez p. 
Wl. Grabskiego, p© pobycie Naazelmika Pad- 
sitwa w Paryżu prowadzone były w żywszem 
tempie. Przyszły traktat handlowy polsko- 
francuski składać się ma z kompleksu poszcze­
gólnych układów, dotyczących różnych dzie­
dzin gospodarki państwowej. Go do większej 
części układów tych osiągnięto już zupełne po­
rozumienie; rokowania przeciągnęły się jed­
nak z  powodu tego, że wykonanie już przyję­
tych układów uzależniono od zawarcia innych, 
głównie w sprawach dotyczących polskiego prze­
mysłu naftowego. Uzgodnienie stanowiska o- 
bu stron w tej sprawie postępuje narazie po­
woli. 'P. Diamand, powołany do przeprowa­
dzenia rokowań z rządem francuskim głównie 
w zakresie układu „naftowego", jako wybit­
ny znawca tej dziedziny przemysłu, korzysta 
obecnie z wytworzonej przerwy, aby porozu-

koniaoh przeważnie niewiasty, emeryci % City 
(dzielnicy handlowej) i dziatwa. 'Często towa­
rzystwa całe, mniej lub bardziej liczne, cza­
sem rodzima, ojciec otoczony kwitnącymi bu­
ziakami dziatwy. Inni zrnowu aamopaa, bądź 
spi nem dręczeni, bądź popisując się sztukami 
wyższej szkoły jazdy. Wszyscy siedzą w sio­
dle, jakby się z udem zrośli. (Niewiasty prze­
ważnie w męskich strojach, obcisłych surdu­
tach po kolana długich, w butach ozy kama­
szach, stokroć lepiej wyglądają, uiż ich sio­
strzyczki w kusych, powyżej kolan spódnicz­
kach i przejrzystych pończochach.

Konie od najpiękniejszych okazów pełnej 
krwi arabów i anglików do wymęczonych i 
zniechęconych o niechybnym piętnie tatersału.

Jezioro roi się od łódek, dzień wiosenny, 
ębraz beztroski, uciechy... pogody.

Ależ tuż obok — strumień drug1, — o- 
gromray, nieprzejrzany obóz przygotowań do 
walki ze strajkiem powszeebnym-

Deptane od wieków bezkarnie i sźk<v- 
dy trawniki, pokryte już zieloną, świeżą, gę. 
stą trawą — obsiane namiotami-

To punkt centralny dla najrozmaitszego 
typu samochodów, mających, na wypadek 
strajku, zwozić mleko i inne środka żywności. 
Wzdłuż alei szeregi samochodów, znaczonych 
kartkami, jako służbowe. Go chwila nadjeż­
dżają nowe, komisja je bada i rejestruje, istny 
pobór samochodów.

Ze wszystkich stron dochodzą tony n i e ­
zwykłych, huczących i gwiżdżących orkiestr. 
Z za drzew wyłania eię jedna na czele bata­
lionu wojska.

iPierwszv kroczy tamibour-major elastycz­
nie poruszając pałeczką, za nim trzy czy czte­
ry szeregi kilkunastoletnich żołnierzy, waią-

mteć się z rządem polskim co do niektórych 
spornych punktów umowy.

*
**Wczoraj w południe przedstawiciełe ś o  

wieckiej misji repatriacyjnej zgłosili się d'o 
Min. Spraw Zagr., gdzie byli przyjęci przez 
szefa kancelarji p. Przeździeckiego i wręczyli 
swe dowody uwierzytelniające. W tych dniach 
delegację sowiecką przyjmie minister spraw 
zagranicznych lub jego zastępca.

Ze względu na nietaktowne wystąpienia 
ze strony publiczności, które zdarzyły się w 
pierwszych dniach pobytu delegacji w War­
szawie, komunikują nam ze źródeł oficjalnych, 
że wszelkie tego rodzaju wystąpienia "nie .bę­
dą tolerowane, a winni będą pociągnięci do 
odpowiedzialności i surowio barani. 1

*
mr * * , * *!W mimsterjum skarbu prace nad aeń»- w 

wieniem budżetu państwowego na rok bieżą, 
cy dobiegają końca. W ciągu kilku dni naj- 
bl ższy ch projekt budżetu ma być praedata* 
wiony Radzie Ministrów.

*. **
P. Minister skarbu zamierza zwołać m

bieżącym tygodniu posiedzenie państwowej 
Rady finansowej powołanej do życia na je-, 
dnem z ostatnich posiedzeń sejmowych. Rada 
po ukonstytuowaniu się ma przedewszysłkieim 
rozpatrzeć projekt rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy o pożyczce przymusowej.

*
**Wyjazd p. Sapiehy zagranicę uległ panor 

wnej zwłoce z powodu tego, że z Rzymu, do­
kąd p. Sapieha zamierzał udać się, nadeszła 
wiadomość, że tor. Sforza wyjechał. P. Sapie­
ha wobec tego udaje się wprost do Paryża 
dziś lub jutro. Pod nieobecność p. Sapiehy
zastępować go będzie w M. S. >Z. prez. Witos.

***
Wczoraj p. Sapieha przed wyjazdem był 

przyjęty przez Naczelnika Państwa, następnie 
odbył naradę z ambasadorami francuskim, 
angielskim i włoskim, oraz mira. Steczkow­
skim.

■ • '* *
Pogłoski o kandydaturze p. Patka na po. 

sła Rzeczypospolitej w Rosji nie sprawdzają 
się. Agrement rządu japońskiego na nami* 
nację p. Patka ambasadorem w Tofcjo już na­
deszło, wobec czego p. Patek wyjeżdża do Ja­
po nji już w czasie najkrótszym.

*
* *  .

(W niedzielę, 24 kwietnia, odbył eię ziozd 
wojskowych b. formacji na Wschodzie. O godz.
5 po poł. odbyła się w sali ratuszowej akade­
mia. którą zagaił gen. Haller. Wieczorem w 
sali resursy obywatelskiej odbyła się wspólna 
wie-zerza, na którą przybył Naczelny Wódz 
J. Piłsudski. W przemówieniu swojem Naczel­
nik Państwa zapomniał jakoś powiedzieć choć 
słówko o — pokoju.

Nowy „piastowiCe*1. „
Dowiadujemy się, że główny inspektor 

pracy p. Klott wstąpił d© stronnictwa ,,Pia­
sta". P. Klott był przed kilku laty socjalistą, 
później sympatykiem organizacji ziemiań­
skich.

*
(a|) Głodówka Polaków W Moskwie, PoSsBrl

Czerwony Krzyż otrzymał informacje, że interno­
wani w Moskwie, w ofboaie Andiramlkowsldm jeń­
cy Polacy urządzili głodówkę, domagając się złago­
dzenia warunków obozowych, wypuszczenia kh  * 
obozu ii wysłania do ojczyzny, żądając jedmoczieóaie 
interwencji Czerwonego Krzyża. Po dwu dniach 
głodówka zastała przerwana, wskutek otrzymanych 
imfanmaejł, że polska delegacja Cfeerwonego Krzy­
ża jest już w drodze do Moskwy i niezwłocznie zaj­
mie eię ich losem,

■II ■ ■ |» ,11 UJ. . . .—JM,,, ..................  I <1.1 iwesi

cych miarowo w bębny, za nimi duży bęben, 
dwie pary ozineli, zamyka orkiestrę dwudzie­
stu, czy więcej żołnierzyków, gwiżdżących Ja  
fleoikach. Wygrywają monotonną meladję, po­
dobno zapożyczoną z Indji.

Na czele ba tal jon u, czy pułku dwóch ofi­
cerów na koniach, otoczonych czterema żoł­
nierzami po nad 6 stóp wysokimi, z karabina­
mi na ramieniu, tworzących czworobok. Za 
nimi sierżant z grubą krótką laską w Tęku. 
Oddział za oddziałem, chłopi ogromnego wzro­
stu, wzorowo odziani, rzuca się jednak w o~ 
czy nieużywanie, poza butami, skóry. Wszyst­
kie pasy, toiby j torebki parciane.

Gdy muzyka odpoczywa, żołnierze gwiż­
dżą, inni półgłosem śpiewają pieśń, której 
rytm kłóci się z tempem marszu nie przeszka­
dzając jednak w wybijaniu nogami taktu.

W innych m:ejscach małe oddziałki ćwi­
czą się, w niektórych namiotach buczą moto­
ry, w innych grupa marynarzy dokonywa ja­
kiejś pracy, wszystko' wre dbozowem życiem. 
Prawda, żydem obozu ćwiczeń wojskowych, a 
nie wojny. Ale nikt nie wie, co przyniesie 
dzień, czy godzina następna.

(Wśród obozu snują się przygnębione po­
stacie robotników, widocznie bezrobotnych, 
przypatrują się żołnierzom i namiotom, ale 
spojrzenia ich nie zdradzają^ ani wzburzenia, 
ani nienawiści, zachowują eię jako widzowie 
ciekawych, a niezwykłych zajść.

Trzeba Anglję znać, aby ją zrozumieć i se 
spostrzeżeń sąd sobie utworzyć
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i e i ii.
Referat 'Prasowy Gł. Kom. P. P. a powodu no­

tatki maflsej ^Nadmyoia pqfficji44, pamleszcronej w 
Sir. 89 naszego pisma, prosi nas o zamieszczeń.© 
następuijąeęgo wyjaśnienia:

iZjawieinie się policji na ogólnem zebraniu 
Związku metalowców w sali ikilna „E/ra" było rze- 
ceywiścóe następstwem polecenia p. komisarza Rzą­
du at. na. Warszawy (Nr. 4024 BP z dn. 31.III r. b.)

Policja, jako organ wykomawcayt, w danym wy- 
padiku ni* może być posądzoną o „'nadużycie4', jak 
głosi tytuł notatki,, spełniała bowiem jedynie po­
lecenie władzy administracyjno - politycznej i w ni- 
czeim nie .przekroczyła jego grainic.

Stale .powtarzające się w prasie mieszanie po­
licji!. jako władzy wykonawczej z władzami adtai- 
nistracyjoo*-poliiityc«n©md, na zlecenie których dzia­
ła policja, obciąża ją w opinji zarzutami, które w 
żadnym razie nie powinny jej dotyczyć.

W SPRAWI® POBICIA ROBOTNIKA.

czynów podwładnych, referat prasowy Gł. .Komen­
dy P. P. donosi1, źe winny pobicia Adama Sobcsa- 
ka, et. przodownik P. 'P. w Turku, Roman Misia- 
kowski, z da. 7.IV r-b. został zwolniony z policji, 
współwinny zaś posterunikowy, Stanisław: Polaisiiń- 
ski, wystąpił z policji na własne żądanie w dniu 
28.11 r. b.. akta zaś sprawy zostały skierowane do 
właściwego prokuratora-

WYJAŚNIENIE.
W związku z notatką p. t. ,,Policja zamyka, lo­

kale związków zawodowych", wydrukowaną w Nr. 
104 naszego pisma, referat prasowy Gł. Komendy 
P. P. prosi nas o zaznaczenie, że odnosi się ona 
do Dyrekcji ,policji w Krakowie, kitóra nie ma nic 
wspólnego z organizacją policji państwowej, co już 
wielokrotnie 'było prasie wyjaśniane.

Zamieszczając .powyższą notatkę, zaznaczamy, 
iż w danym wypadku chodziło mam przedowazyst- 
Mesn o sam fakt namykania lokalów zawodowych. 
Jednocześnie jednak stwierdzamy, że chociażby po­
licja krakowska nie miała „nic wspólnego z otrga- 

!W .myśl zasady, wypowiedzianej przez się w , ninacją policji państwowej", jednakże, rnlmo to, p©- 
praesŁanctn wyjaśnieniu z powodu notatki .pod po. j lioją być nie przestaje. Wreszcie podmieść mai ety, 
wyższym tytułem! a wydrukowanym w Nr. 48 na- j że doprawdy czas już wielki1 ujednostajnić organi- 
ezego pisma, że wpimjai publiczna ma mipełne pra-izację 'policji, która jest instytucją państwową i mi*- 
wo kontroli nad: stosunkiem władz do karygodnych! si posiadać jednolite (kierownictwo. Red,

Sprawa odszkodowań.

KONFERENCJA GÓRNIKÓW,
Londyn, 25 Łwietnia- 

,(PAT.). Rad jo. W sobotę odbyła się kon­
ferencja delegatów górników, na której dys­
kutowano dłużej nad. siprawami, amawi anem? 
dimia poprzedniego z  premjerem. U poważniio- 
no 'komitet wykonawczy górników do ponow­
nego spotkania się z  właścicielami kopalń w 
poniedziałek na naradę w Ministerjum prze­
mysłu i  handlu-.
n a d z ie ja  na  r o z w ią z a n ie  k o n f l ik t u .

Londyn, 35 kwietnia. 
(iFAT.). Havas. Według „Daily Mail", m 

kołach politycznych spodziewają się w naj­
bliższym czasie rozwiązania konfliktu górni­
czego. Właściciel© kopalń i delegaci robotni­
ków zbiorą się dziś. Na zebraniu właściciel* 
kopalń zaproponują tymczasowy plam eks­
ploatacji kopalń na okres depresja przemysło­
wej. Następstwa konfliktu dają się odczuwać 
coraz dotkliwiej. Bezrobocie wzmaga się.

REZULTATY KONFERENCJI PREIMJERÓW.
Londyn, 34 kwietnia.

(FAT.). Havas. Konferencja Lloyd Geor­
g i a  i Briand'a skończyła się o godz. 18.13. 
Ogólne wrażenie było zadawalające. Postano- 
wiouo, że Rada Najwyższa pańsitw sprzymie 
rzonydh zbierze się w najbliższą sobotę w Pa­
ryżu. Gdyby jednakże sytuacja strajkowa w 
Anglji zmusiła Lloyd George‘a do pozosta­
nia w  Londynie, konferencja odbędzie się w 
Londynie.

ROZSTRZYGNIECIE W S0R0T& 
Lympne, 25 kwietnia.

(FAT.). Havas. W przyszłą sobotę so­
jusznicy będą już w możności wy powiedzie fi 
się ostatecznie, ponieważ będą jtuż w posia­
daniu wszelkich materiałów, potrzebnych do 
powzięcia decyzji, a przedewszysiikiem będą 
mogli porównać cyfry nowych propozycji, nie­
mieckich ® wysokością żądanych odszkodowań 
według ostatnich decyzji paryskich. Z drugiej 
strony ważlną też odegra rolę stanowisko, za­
jęte przez rząd Stanów 'Zjednoczonych, co o- 
czywiśoi© nie może być obojętne dla Rady 
Najwyższejs-

UDZIAŁ AMERYKI.
Berlin, 25 kwietnia.

'(RAT.) „Berliner Tageblatt‘‘ dómosi z 
Waszyngtonu, że Stany Zjednoczone wezmą 
udział w najbliższej komfeTenojii aljantów w 
sprawie odisizkodo<waó nie jako stroma trzecia, 
lec® jako sojusznik.

STANOWISKO ANGLJI WOBEC SANKCJI.
Berlin, 25 kwietnia.

(E. E.). .jVosdsehe Zeitung" zamieszcza 
(Tapeszę swegc- korespondenta londyńskiego, 
który podaje wiadomość ze źródieł wiarogod- 
nych, że Anglja zaaprobuje eanbcje według 
projektu francuskiego o die N’emcy nie posta­
wią natychmiast możliwych do przyjęcia 'pro­
pozycji. Korespondent ostrzega przed dal­
szym uprawianiem dotychczasowej polityki t 
oświadcza, żs kroki' podjęte przez Niemcy 
przedstawiły j© w złem 4wit>l’© wobec całego 
świata.

WYWIAD Z BRIANDEM.
Paryż, 25 kwietnia- 

(E. E.) .Morning Post'4 zamieszcza wy­
wiad z premjerem Briandem, który oświad­
czył, że jest zupełnie spokojny co do ■zadośću­
czynienia słusznym żądaniom Francji w spra­
wi© odszkodowań. Sankcje ekonomiczne da­
ją dostateczną 'gwarancję spłaty długów przez 
Niemcy.

„Morning 'Post14 wyraża przekonanie, że 
naród angielski stanie przymoku .Francji po­
dobnie jak iw pamiętnych dniach w troku 1914. 
DWANAŚCIE MILJARDÓW MK W ZŁOCIE-

Paryż, 25 'kwiietoda- 
(E E-) D'ziennakii francuskie podają, iż 

sprzymierzeni postanowili ni© ustępować ze 
swych wymagać w sprawie spłat niemdieckllch, 
oo znaczy, iż piei-wszy mil jard marek w złoci© 
ma być niezwłocznie piizesłany eto Koblencjii, 
zaś 11 miljardów winny być złożone przed I  
maja. Stosowanie sankcji mcże (być odwołane 
wówczas jedynie, kiedy Niemcy dadzą odpo­
wiednie gwarancje.

WARUNKI REALIZACJI UCHWAŁ.
Paryż, 25 kwietnia.

(E. E.). W sprawie końl&reuicji w Lyrop­
ne, „Matin44 podaje, dż uchwały powizięt© być 
mogą dopiero po zrealizowaniu trzech warun­
ków następujących: 1) porozumienie z Bel
gją; i  Włochiamiii, 2) dokładne wyświetlenie, 
jaką politykę w  tej sprawi© prowadzić będą 
Stany Zjednoczone, 8) zbadanie dokładne 
propozycji niemieckich.

DEPRESJA W NIEMCZECH.
Berlin, 25 bwietnflff. 

i((FAT.). Poniedziałków© berliński© pis- 
mla donoszą, że konferencja w Hyth© stwier­
dziła zupełną zgodność zapatrywań obu pre­
mierów w sprawi© zastosowania dalszych 
środków przymusowych wobec Niemiec, zwła­
szcza oo siię tyczy okupacji' zagłębia1 Rtuhry. Z 
tego też powodu zdenerwowanie w Berlinie 
potęgowało się. Spodziewają się, że da się to 
odczuć bardzo minie na dzisiejszej giełdzie 
berlińskiej. Już od kilku dni kurs marki nie­
mieckiej wobec , dewiz zagranicznych znacznie 
się obniżył. W Nowym Jorku np. w  sobotę 
spadł kurs mańki niemieckiej z 1.54 na 1.44-

m i t  i

ie.

BRAKI NOTY NIEMIECKIEJ.
i Londyn, 25 kwietnia.

(FAT.). Havas. Z konferencji Lloyd Ge- 
erge‘a  z dziennikarzami wynika, że ostatnia - 
nota niemiecka w sprawi© odbudowy znisz­
czonych obszarów jest uważana za bardzo nier 
wystarczającą, ponieważ ni© zawiera żadnego 
szerszego planu, a .tylko wskazówki, dotyczą­
ce pojedynczego punktu' kwestii odszkodo­
wań . Należy mieć nadzieję, że nowe propozy­
cje niemiecki© będą bardziej rzeczowe, albo­
wiem Anglja fest w zupełności' przeświadczo­
na, -że Niemcy mogą tyle zapłacić, ile zostało 
ustalone podczas ostatnich narad paryskich.

NOWA NOTA NIEMIECKA.
Bytem, 25 kwietnia.

(FAT.). Dzienniki berlińskie donoszą^ 
że w niedzielę wieczorem o god'z. 10 rząd nie­
miecki Wręczył przedstawicielowi Stanów 
Zjednoczonych notę, zawierającą nowe (propo­
zycję w sprawie odszkodowań.

W poniedziałek po południu mini­
ster Simons przedstawił treść noty w  .parla­
mencie. Nota składa' się z 9 punktów. Wy­
mienia ona sumę odszkodowań o wiele wyż­
szą od! zaproponowanej prze® Simonsa w Lon­
dynie. Rząd niemiecki proponuje międzynar 
rodową pożyczkę dla zapłacenia pierwszej ra­
ty rocznej, przejęcie długów państw sprzymie­
rzonych, zaciągniętych w Stanach Zjednoczo­
nych, ora® przyznanie aljantom części zysków 
niemieckiego przemysłu przez odstąpienie pe­
wnej ilości akcji przemysłowych.
UDZIAŁ POLSKI W ODSZKODOWANIACH.

Londyn, 25 kwietnia.
(E. E.) Podając francuski plan" odszko­

dowań, ,Manchester Guardian" przypomina, iż 
zgodnie z brzmieniem traktatu wersalskiego, 
Polska będzie musiała ponieść pewną część 
odszkodowania w  stosunku do dochodów, któ­
re  czerpać będzie a dawnego zaboru pruskie-

'S°-

Poldhu, 25 kwietnia, 
(PAT.). (Radjo), Lloyd George polecił 

lordowi Derby wyjazd do Irlandji, ażeby 
po porozumieniu się z przywódcami sinfeini- 
stów zbadał, czy jest odpowiedni grunt do ro­
kowań. Lord Derby wyjechał z Irlandji we 
czwartek. Pewnem jest, że widział się rów­
nież z de-Valerą, jednak rezultaty tej misji 
nie są narazi© znane.

k t a K & d i  w  sprawie slraiku w
Gdańsk, 25 kwietnia.

(E. E.). Stronnictwa niemieckie złożyły 
w sejmie gdańskim interpelację pod adresem 
senatu z zapytaniem, jiałde środki tenże za­
mierza zastosować, aby .przywrócić żeglugę na 
Wiśle. Jak wiadomo., załogi paro wców wiśla­
nych w Gdańsku strajkują ©d szeregu tyg> 
dini.

Delsgad l n y  b lyinsa.
Lońdyn, 25 kwietnia. 

i(E. E.) ,Mbrojiing,Fos!t“ dionosi % Brukseli, iż 
u Hymansa odbyło się zebrani© przedstawicieli 
litewskich, w obecności komisji kontrolującej 
z ramienia lig i Narodów na Wileńszczyźnie. 
Omawiane były różne sprawy doniosłe, mię­
dzy innemi kwestja, jaki język winien być u- 
żywany pizez administrację terenów spor­
nych. Następni© Hymans przyjął również de­
legację polską. Przewidywane jest, iż roko­
wania w Brukseli przeciągną się ozaa dłuż*^,

t tJ l i s i y r  in lyrolo.
Insbruek, 25 kwietnia. 

((FAT.). Havas. Plebiscyt w sprawie przy­
łączenia Ausłrji do Niemiec odbył się dzisiaj 
w całym Tyrolu. Wyniki plebiscytu iw okolicy 
Imsibructkra wskazują na znaczną większość ta  
przyłączeniem się do Niemiec.

fl
1 MAJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Byt°m, 25 kwietnia.
(PAT.). Polska Partja Socjalistyczna na 

Górnym Śląsku postanowiła świętować dzień 
I-go maja pod następującem hasłem: ,,Nie da­
my się przeszachrować przez kapitał między­
narodowy. Chcemy, aby uszanowano naszą 
wolę, wypowiedzianą dnia 20 marca44.

TEROR NIEMIECKI.
Byt°m, 25 kwietnia.

(E. E.). Z powiatu raciborskiego nadcho­
dzą wiadomości o panoszącym się tam terorze 
niemieckim. We wsi Chrzan owi ce stosstruppe- 
rzy ustawicznie napadają na domy Polaków i 
obrzucają je kamieniami, lżą kobiety i i. d.

We wsi Gierołcice Niemcy pobili członka 
’komitetu parytatywnego 'Piekarczyka, jedne­
mu zaś z Polaków wrzucili do mieszkania 
dwie flaszki z gazami trującymi.

Podobnie w powiecie Kluczb orskim we 
wsi Smaidy wszystkim 48 Polakom, którzy 
w tej wsi głosowali za Polską, powybijano 
szyby kamieniami. W Bogucicach powiecie O- 
leskim proboszcz tamtejszej parafji Rother o- 
świadezył, że n:e da rozgrzeszenia tym kobie 
tom, które należą do koła Polek. W tej samej 
miejscowości niemiecki urzędnik biura wy­
borczego Margali w czasie glosowania nie 
chciał wpuszczać na salę Polaków i pobił 
przytem kilka kobiet, które domagały się u- 
silni© wpuszczenia na salę. W powiecie ryb­
nickim we wsi Orzepowice stosstrupperzy do­
konali kilku napadów aa  domy polskie.

ł a n o m
~  Rada miejska w Soletsch odrzuciła wniosek 

radnych polskich o udzieleniu subwencji 2 polskim 
bibliotekom w kwocie 6000 merek.

— Grecy ponieśli w A.:); mniejszej porsikę. 
Turcy Bafętó pozycfe, pwd! IKula-Tepe.

— Rząd austriacki ouryir** doniestouto pcnrf- 
n©. ie koalicja nie przedsięweżmie żadnych kroków 
urzędowych z powodu plebiscytu w Tyrolu.

— Władze mocarstw sprzymierzonych zażąda­
ły rozwiązania przed dniem 15 maja wszelkich in­
stytucji utworzonych w Konstantynopolu przez am­
basadę rosyjską.

— Sejm pruski przyjął 215 głosami pTzeeiwkb 
130 wniosek centrum i demokratów o udzieleniu 
TOtuim ufności nowemu rządowi.

i— Senator Knox dołączył do znanej swej re­
zolucji punkt, zapewniający opiekę amerykańskie­
mu przemysłowi farbiarskiemu przeciwko impor­
towi z 'Niemiec.

'— Z najgłówniejszych centrów prxemystowyieb 
republiki czeskiej nadchodzą wiadomońci o tbliia- 
jącytm się katasbcfalaieon przesileniu w przemyśl*. 
Szczególnie krytyczna jest sytuacja w przetnyslo- 
wytm okręgu morawsko-śląsikiim.

Drobne wiadomości.
Auguit Scberl. W Berlinie zmarł w wieku tat 

70 znany przedsiębiorca i nakładca Schorl. Założył 
„Lokalaoaeiger44 — pismo ronsacyjno-brukowe, wy- 
iawał cały szereg tygodników, książek 4 t  p. i do­
robi! się znacznego majątku. Knzewif szacunek dl* 
kajaeia i kapitału.

***
Ta w. dr. M*x Adler, znany teoretyk mańkaiaum, 

otrzymał katedrę soc:ologji na nniwensybeciie wie­
deńskim.

*•
W 'Paryżu zmarł były poseł do partamenhi 

francuskiego nnany polityk Józef Remach, w swoim 
czasie (w 1891 r.) był oa kitTowc)kle.m teainoelar.ii 
ówczesnego prezydenta ministrów Gambeity. Po 
śmierci Gambetty Roi.aach redagował „La Republi- 
aue Francaise44, w którym zwalczał imonarchiatów 
i socjalistów. W r. 1899 wybrano go po raa pierw­
szy na posła do Izby, gdzie był leaderem nmiaiko- 
wanycb republikanów.



los „RO BO TN IK**, 'w to re k .  26 kwietni* 1921 r.

Rucii robotniczy;
i

U sied zen ie  Pxeaydjum C- K- W. odbędzie 
, ' r *  w® ^rodę dn. 27 kw ietnia o godz. StjJtp. w  ło- 

u partyjnym przy uL W areckiej 7.
Ś ek re tarja t Generalny.

■u ***y*tKch Komitetów partyjnych Pol 
Partji Socjalistycznej.

Ninaejszem podajemy do Waszej wiadio- 
tnaśca, co mastępuje:

Prezydjum  C. K. W. postanowiło (polbierać 
wroszurę pod  ty t  „Robotnioze św ięto majo- 

We — mk. 5 . Przyoziem 3 ink. organizacje 
®^oj«cowe po uskutecznieniu sprzedaży odsy- 

nSezwioranio <}o kasy C, K, W. ma nazwi- 
. tow. M. Jankow skiej, 2 trak. zaś organi-za- 

*5* zatrzymują w kasie miejsoawego komiifcetu.
S ekretaria t G eneralny, 

^kręgowy Komitet Robotniwy. Jutro o godz. 
*  lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) poBiedze-

*“0 Komitetu. ,
* 8*«kufyw» O K. B. Jutro o god® 6 w lokalu 

8- (Al. Jerozolimskie 56) posiedzenie Egzefeu-
W»J.

e  D*ielni«y Powidle. W piątek, dn. 22 fcwfefc- 
^ 9 2 1  r. przy wypełnionej sali odbyło się ogólne 
©ram* dzielnicowe. Zebranie zagai? tow. Stop- 
®»i, który w (przemówieniu swein podniósł znacze­

nie dl* proletariatu obchodu święta 1 Maja.
Następnie .tow. Zaremba wygłosi! referat na to  

®Rt: yKl&sowe, polskie i chrześcijański© Związki 
«*wod®we**; tow. Zaremba skreślił poftotenle 

- <©feiiików w chwili oibecnej i ich zadanie, ora*
tóctwT^ 'wyrządzają klasie robotntaej Zwiąż- 

cnadockle, żółte i  imi .podb^n®, a klerem na czele, 
ara stojąe na straży interesów kapitalistów i 

posiadających, pocieszają klasę robotnicza iy- 
.Poaagrobowem, jako nagrodą za wyzysk aa 

®n,L Bo zebraniu wywiązała się ożywiana dysku- 
t^tnni zabierali głos t. i :  Rączka, Stopnicki

Mielnica Mokotowska. Dziś o godz. 5 ^  w to- 
a u dzielnicy (Bagatela 12a) ogólne tebranie.

. ®®elniea Wola . C*yst®. DńS o god®. 7 w lo­
kalu dzielnicy (Wolska 44) ogólne tebranie.

Dzielnica Powązki. Dziś o goda. 7 W lokalu 
dzielnicy (Okopową 30 m. 10) ogółu® zebranie.

Dzielnica N*w* Brndno. Dziś o godz. 4 pp. w 
lokalu dzielnicy (Budowlana róg BiaioJęckiej.), od­
będzie się posiedzenie Komitetu.

Pocztowa Org. P. P. S. Jutro o godz. Gy, w 3o- 
11 O- K. R. (AL Jerozolimski© 56) odbędzie się 

posiedzenie Komitetu, oraz o godz. 7 ogólne zebra­
nie.

Dzielnica Wola . Csyste. Daiś o godz. 7 w loka-
jktetaacy (Wolaka 44) odbędzie się odczyt tow.

pasm Niedziałfeowsisiego n. t. ,.Konstytucja 17 mar­
ca .

Wydział Kobiecy, Jutro o godz. 7 w  tWkalu O.
K. R. (Al. Jerozolimskie 56) ogólna zebrania,

■  zawedtw?]
STRAJK w  b a n k u  h a n d lo w y m  t r w a  

Komunikat Zrzeszenia pracowników banklu handlo­
wego.

dl *eibrani© Pracowników Banku liam-
owejgo w Y arsaawie odbyte w dniu 24 b. m. u- 
Jtaliło przyjąć proponowany precz Radę (Banku 

4 rozjemczy na warunkach ogłoszonych przez nią 
^  Prasie, Ł j. bez natychmiastowego przystąpienia 
do pracy (które jednak miałoby nastąpić mafyeh- 
nriast po ogłoszeniu wyroku sądu, obowiązującego 
* nieodwołalnego dla stron obydwu).

Wbrew oczekiwaniom układy oparte na po- 
^JWszej podstawie, nie dały dotychczas pozytyw­
nych wyników.

Wobec tego, dążąo do najszybszego zakończę. 
rteaLa zatargu. Zarząd Zrzeszania ‘Pracowników 
Janiku Handlowego w Warszawie i jego oddziałów 
®Wxa«a się do Mmtatarjrom Pracy o interwencję i pa. 
^rednictwo, jako do instytucji 'państwowej specjal­
ni© powołanej do załatwiania zatargów między pra­
codawcami a .pracownikami.

ZE ZWIĄZKU METALOWCÓW. 
Otrzymujemy następujące sprawozdanie:

_ sW Nr . 102 , Jloboto-ika*' w artykuł© z zebrania 
Zw-iąjfcm Metalowców (W końcowym ustępie Redak- 
tii® zamieściła:

^Komunikat, 'który wczoraj umieściliśmy, pisa- 
®7 ua blankiecie Związkowym i opatrzony w pi©, 
^ t k ę  Zarządu Głównego, jak si? okazało został 
sfałszowany".

Wobec czego Sekretariat Naczelny Związku Ro­
botników Przemysłu Metalowego w Polsce robił do- 

odzenłe w ł«i sprawie i stwierdza: kom unikat 
nie był sfałszowany — pieczęci Ztotądu Głównego 
^  takowym ni© było*.

Istotnie wspólpracowmlk nasz omylił się: ko- 
“  . ^ h o d z ił  od Komisji Skrutacyjnej owego

tebramia i pieeIętki zarradnOIówncyo ani też wo- 
g e ładnej p i © ^ ^  M ^  nio bylo> Komunikat 
umiOteikśmy niedopatraeni©. Przebieg same­
go ze. ram a i charakter ,,wyborów", dokonanych na 
nim. został iw N-jj© joq należycie ośwdetlany- 
/■ Redakcja.

STRAJK W PIRJJACH HYDRAULICZNYCH.
Rabotndcy hydrauliczny^ w .’Warszawie

. era‘!̂  'PJ®ce dnleto niższe od płac minimainycłi. 
W robotnicy ianych firm metalowych^

tego 19 marca r. b. Zwiąłek Metalowców w 
robotników, eatrudnionych w firmach: Za- 

lł*i® BaDtir Milewski, Godilewiski Osiiósk  ̂ Trcch-

ciński, Pafficiewicz, Jaikubowski. Boczkowski, Stos 
Radlawski, Zarzecki. Wisła, Więckowiski, Komar- 
ućcki i. Sztaf wysłał dó tych firm żądania podniesie­
nia' ptac do rozmiarów obowiązujących w praeanyśl© 
metalowym z terminem odpowiedzi do 1 kwiatnia 
r . b.

Gdy przemysłowcy hydrauliczni nie odpowiedzie­
li w oznaczonym terminie, Zarząd Związku zażądał 
interwencji Inspektoratu Pracy, gdzie się odbywały' 
pertraktacje między Zw. Metal, a iZw . Urządzeń 
Zdrowotnych w imieniu którego występjorwali p. p. 
Godlewski i Jakubowski, lecz pomimo minimalnych 
rozmiarów żądań robotniczych da porozumienia nie 
doszło {.robotnicy zmuszeni uporem p. p. fabrykan­
tów zast.rajkowaH 18 kwietnia r, b. (Strajk dotych­
czas trwa z-powodu oporu p. p. fabrykantów.')

Ostrzegamy robotników hydraulicznych aby nie 
dali się już więcej wyzyskiwać tym firmom, gdzie 
trwa strajk i pracy tam ade przyjmowali iw imię 
solidarności robotniczej i wspólnego dobra robotni­
czego.

•Panom fabrykantom zwracamy uwagę, iż nie 
wolno lekceważyć słusznych żądań robotniczych, 6o 
kto siejo wiatr ten zbiera burzę.

Z FABRYK WOJSKOWYCH.
Na walnym zebraniu robotników fabryk i za­

kładów uwojskowionyeh w dniu 15 kwietnia 1921 r. 
omawiano szeroko sytuację obecną w fabrykach 
wojskowych. Mówcy jednogłośnie stwierdzali, że 
ijurauazja 'polska dążąc do złamania sil klasy robot­
niczej rozpoczyna akcję lokautową, że miast obie­
cywanego #c4ąż uruchomienia' przemysłu wyrzuca 
masowo na bruk tych co już do pracy stanęli, Pb 
dłuższej dyskusji zebranie uchwaliło następujący 
protest:

„Zebrani na wiecu w dniu 15 kwietnia 1931 r. 
w liczbie pięciu tysięcy osób, robotnicy fabryk i za­
kładów uwojskcrwionych jaknajkategoryrzniej pro­
testują przeciwko masowemu wydalaniu robotni­
ków bez żadnego zabezpieczenia odh bytu na przy­
szłość i domagają się od Rządu podjęcia takich ro­
bót, któreby nie tylko powstrzymały dalsze wydala­
nie ale dostarczyły pracy bezrobotnym/".

Z ODLEWNI FIRMY „METAL".
W firmie Amibroziewicz przed trzema tygodnia­

mi udało eię, dzięki niiesolrdaraośct robotników, wy­
dalić kilku delegatów robotniczych. Tego samego 
środka chciał się chwycić .p. Romanus, dyrektor i! 
wspólnik firmy .jM-etal*, który dnia 5 b. m. ogłosi?, 
że na 2 tygodni© zamyka fabrykę. Zarządzeni© to 
było tylko poziom©, ponieważ, gdy delegaci robotni­
ków zwrócili ssę do dyręktora p. R., ten oświadczyL 
że gotów jest cofnąć to zarządzenie, jeżeli robotnicy 
zgodzą się, aby 4 formierze, 3 pomocnicy i 1 pucer 
otrzymali 14 dniowy urlop, z tern, że urlop ten moż­
na będzie przedłużyć, zaś jeden komrasaira ma zostać 
wydalony. Jednocześnie podał nazwiska (robotni­
ków, których to zarządzenie ma dotyczyć. I co za' 
szczególny traf! Prawie wszyscy są to mężowie zau­
fania organizacji zawodowej.

Robotnicy odbyliinaradę, na której zgodnie uzna­
l i  że zarządzenie to krzywdził 9 towarzyszy pracy, 
wobec tego polecili delegatom zapropomweni© fir­
mie następującego rozwiązania spraiwy: czas pracy 
miałby być zredukowany do 3 dni w tygodniu z tem, 
że wszyscy pracujący pozostaliby przy pracy.

Baczność fabr. wojskowe, i Kom ta ja Międzyzwiąz­
kowa fabr. wojsk, zwołuj© zebrani© wszystkich de­
legatów i mężów zauf, fabr. wojak, w sprawach 
ważnych na wtorek dinia 26 kwdebnaa o godz. 7-©j 
wiecz. Niezbędną jest również obecność członków 
Kom. Międzyzwiązkowej delegowanych od Zw. Zaw.

Z© Związku Robotników Miejskich Al. Jerozo­
limskie 56. Dziś, t  j. dn. 26 kwietnia r. b. punk­
tualnie o godz. 6 p. ipoł. w lokalu Związku (Al Jero­
zolimski© 56) odbędzie się zebrani© delegatów Wy­
działów Y i XVII goi, t. j. Szpitalnictwa i  Dobro­
czynności publicznej.

Rozmaitości©
Zabytki sredn'awiiecza.

Ze StBnórw Zjednacnomych, t. j. z fcrajtu, 'który 
lubi szczycić się 'potęgą swojej cywilizacji i kultu­
ry, dochodzą' nas od czasu do czasu głosy o takich 
potwornych i w najwyższym stopniu ‘barbanzysi- 
skadł postępkach, ż© zduimienie ogaamia na myśl, 
że mogą one być wogóle tolerowane .wi jafeamkol- 
wiiieik kraju, a w dodatku—uświęcone przez prawe.

Oto kilka przykładów:
Nowojorski) „JNowy Świat" a dn. 30 marca do­

nosi o po-twor.iej Zbrodni, jaka została popełniona 
w’ etanie Georgia: „Na rozikaa anUjoniera - obszar­
nika, Johna S. WilBamsa, efeomom jego, murzyn 
Clayde iManmig, mordował w bestjatakt sposób 
braci swych z rasy, a  współobywateli z prawa. 
Znaleaiona dotychczas 11 trupów a rozbitemi czasz­
kami, już to podraucomych w lesie, ju t to wrzuco­
nych do iraefci. Pamardawaat ibyM wszyscy murzy- 
natni, oddanymi przez sądy la  różne przewinienia 
w niewolę terminową Wflliamsowt".

Okazuje snę, te  prawo st;amu Geoirgia pcarwala 
na to, aby oddawać, skazańca z© karę osobom pry- 
watnym na praymasową poracę, co w saaadzi© nie 
różni się prawie wcale od niewolnictwa.

A tera® dru'gi .przykład:
Jak donosi' Chicagowski ,,Dziennik Ludowy", 

w ■Wfflmilngt'ool', W etami© 'Delawara., wprowadzono 
putoliczma chłostę. W o/becmoóci 125 ludtzS wychło- 

; stano cztero eh abrodniarzy, skazanych na dłuższe 
j więEelci©. Z duuną pBdfcpeślało się wówczas w  gar 
; zetach miejscowych! ż© żadmtemu z poddanych chło­
ście ni© przecięto skóry, żadnemu brew ni© ipocie- \ 

i kia.

Z fBis p s j o d a r s iR ,
Notowania giełdy warszawskiej.

(Dolary 816—822 got. 822 i  .pół—823. Czeki.
Franki frano. 60.25—62.25—62 i  pól.
■Framiki belg. 66.25 czeki.
Funty szteirl. 3317 czoki.
Marki niemiecki© 12.60—12.72 i  pół got.
Korany austr. 129 i pół czeki.

Na czarnej giełda© petersburskiej. (Pamiiimo 
wrogie zakazy, giełda teka istniej© Na giełdzie tej 
w końcu r. 1919 kura marld niemieckiej wynosił 
25 mb sfowiecikich, funta sast. — 1.200 rto., korony
smwedziktej — 45 rb. W leci© 1(920 r. kurs marlri 
niemieckiej wynosił 180 rt>„ funta szt. 20000 mb., 
korony szwedzkiej 300 rb. W m am i 1921 r. mar­
kę niemiecką notowania, jefco wartą 400 T b .,  funt 
szt. — 50 tys. rb., koronę eswedizką — 2 tys. rb.

Już wyszia z drufcu S-strooiicowa (broszurka:
ROBOTNICZE ŚW IĘ T O  M A J O ^ .

Napisał Heroryk Bezmasiki.
Wyd. C. K. W. P. P. S.

Skład główny w Księgami Rofbotniczej, 
Wspólna 17.

G łssy  c iy fe ln ik ćw .
Scanowna Redakcjo!
IV nr. &i JRebcfciika" z d!n. 12 b. m. pojawi­

ła się fearespóndłeincja a Grodziska, w której zna­
lazłam pewne nieśoistaści.

Miamawacie: do 'Komisja Lilcwadacyjnej Fow 
R. Op. Wydzca! Powiatowy rwybral protobularnie 
pp. RiedlA Krupińskiego i Tkacza (ten ostatni n3 
posiedzeniach komisji nto bywał). Ja osobiście do 
kam. Likwid. nio należałem, nie jest mi więc wi> 
dumam, ozy Roto. Staw. Spożywców składało poda­
nie w sprawi© ‘kupna sklepu i czy otrzymało od­
mowną odpowiedź.

Z poważaniem
St. Pachnowski.

Grodzisik, ,15 krwitot^ia 1921.

Książki nadesłane.
C onstitution de  la  R«publlqu© d© P °l°g ne

du 17 mars 1021. (Preface, infoodirction hister 
rique et traduction pax (Michel Ptotujicki.

Wydana przy pomocy Biura Propagandy 
zagranicznej przez Towarzystwo Wydawnictw 
międzynarodowych w Warszawie i Edition? 
Bcssard w Paryżu. Skład główny w. Warsza­
wie v  księgarni E. Wende i SJka.

C W - O  S t .  M ro c z k o w sk i
21 A l  M & . 9 (u | .  O rd y n a c k a ) ,

O ziś) 8  w ie c z ó r
16 A trakcji 16

wielkiego programu kwietniowego. Ostatnie dni 
występu BIM-BOMB (Stsniewskiego) w nowym 
repertuarze śmiechu. Tajemniczy zegar i reszta 

nowości.

j-je m o g e N
Klawego

Najskuteczniej z w a l c z a  
w y c ień cz en ie  i błędnicę*

Powagi lekarskie zalecają

m © 8 E M  K law eg o
dzieciom, dorosłym i starcom. 

£ątiaó  w sz ę d z ie .

Kronika*
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO. 
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przeważnie pochmuimo, do^ć ciepło, wia­
try z 'kierunków wschodnich, możliwy drobny opad.

Uwagi z dn. 25 kwietnia 1921 r. Pogada w Pol­
sce w dniu wczorajszym kształtowi?ta się pod wpły­
wem silnego wyżu barometzycmegio ogarniającego 
Europę północną i północflCHWschiOidiiiią oraz ob­
szaru niskiego ciśnienia, leżącego na fnofudiiiu Eu­
ropy, nad Adrjatykiem i Bałkanami, który jednak 
w parównanlu z diniem anetgdajsaym, stal się <piyt- 
azy. Pomimo pso©Wania dość suchych wiatrów 
wschodnich, w Itolsc© niebo ibyho przeważni© za­
chmurzone, a temperatura łagodna. Natomiast w 
obszarze niżu baTometryrznogo, w Czechosłowacji i 
Austrji, a również i na zachodzie Europy było chłod­
niej, panowały wiatry .półooon© t miejiscaml pedały 
■nięwielfeie deszcze, które dosięgły zresztą i  zachod­
nich ziem P n iaki,

Temperatura najwyższa wynosiła Wczoraj w 
Waiaizawi© -f. ,19^ najniższa +  11,0.

0  LOKALE DLA SZKÓL. y
Warszaiwski oddział Związku Polskiego Nau­

czycielstwa szkół powszechnych na walnem zebra- 
ni'U w  da. 17 towietata t. h. powziął m. to. następy, 
j^cą uohwaję:

Z ogólnej liczby 150.000 dzieci stolicy w wie­
ku szkolnym zaledwie 55.000 uczęszcza So szkół 
(454)00 do szkół powszechnych i 10.000 da szkół 
średnich), reszta, t  j. około 100.000 dziatwy poaba- 
wioma jest nauki szkolnej.

jDhcąo urzeczywistnić ideał powszechnego oau- 
czandą, który jest moralną podwaliną potęgi Rzeczy­

pospolitej 1 dobrobytu jej obywateli — otoowią» 
kiein władz jest pawiękazenie iloćca budymków 
szkolnych.

Już .w jesieni r. b. zgłosi się doibrowofliiie do
szkół powszechnych conajnzoiej feiłfeadaaesiąt tysię­
cy dzieci, z których zaledwie ofeoiSo 2600 zmajdza® 
miejsca w  dotychczas i s t n i e j ą c y c h  szkołach — resz­
ta zaś, ku rozpaczy rodisiców, (pozbawiona ©ostami® 
nauki szkolnej.

Woibec powyższych danych, mając i to na ufWŁ- 
daa, te  stolica powinna być waorean dbalośd o za- 
apakojende żywiołowego pędu do oświaty, na War­
szawę bowiem ®wróocnn© są oczy całej (Polaki, która 
stąd chętnie czerpie przykład i 'Wskazówki — wal­
ne zebranie członków warszawsikiego Zwiąnku (Pol­
skiego nauczycielstwa szkół powszechnych w dniu 
17 kwietnia 1901 r. usilnie domaga się od władz 
miejskich i państwowych, by już teraa niezwłoczni© 
podjęły nadzwyczajny wysiłek prze® wybudowanie 
kilkunastu baraków dla szkół powszechnych, wy­
zyskanie lokali nadających rte na ten cel (sal bilair- 
dowycih i tańców, kincmiatogrofy i t. p.), w których 
można będzie w jesioni r. b. pomieścić dzieci w  
wtoku azkolmym. '

Otwarcie sskeły gospodarstwa domowego w m.
Łodzi. We środę zostata otwarta w Łodzi miejśka 
szkolą gospodarstwa domowego, powstała z inicja­
tywy Wydziału oświaty i kultury przy magistra©!® 
mi. Łodzi. Kurs wykładów jest roczny i obejmuje
następujące przedmioty: 1) teoretyczne: hygjena 
ogóln® i dziecięca, fizyka 1 chamja w zakresie go­
spodarstwa domowego, rachunkowość i buchałterja 
■dioniowa, nauka obywatelska, pogadanki gospodar­
skie; 2) praktyczne: nauka ssycia i ferojo, gotowa­
ni© obiadów, pieczenie chleba, cdaat i Im, prani* f 
prasawamne, hcdcwla drobiu i t  p. Kierowniczką 
szkoły jest p. 'Nafcelaka. Wpisowe wynosi unik. 200. 
Zapisy do szkoły trwają: wakuje jeszcze 80 miejsc.

Olwaroi© szkoły miało charakter uroczysty. 
Prezydent Riew-ńd podniósł w siwojem przemówie­
niu, te  warundcicm odbudowy 'Polski jest harmonij­
ne współdziałanie we wszystkich dziedzinach tycia 
zbiorowego, jedną z których stanww! nauka racjo- 
nataego gospodaTrtr.ra zbiorowego i wyraził życze­
nie, by szikola ta stała się przykładem dla dalszych 
poczynań w tym kierunku.

Odszkodowania za umarłych w Ameryce. Na
skutek pirania Generalnego Konsulatu R®eczypo- 
apolitej Polskiej w 'Montrealu—Kanada, Ministen- 

ijum Spraw Zogranioznych podaje do wiadomości: 
|W  razie śmierod polskich robotników a powodu 
wypadków w zakładach przemysłowych w Kana­
dzie ł  Stanach Zjednoczonych, rodzinie należy się 
wedktg praw tamtejszych odmlwdowandel, które 
roklajmiją zraykl© w jmitordu tychże rodzin poteflde 
iaomsulaity i  poszukują rodzin znrarlego, których za­
świadczenia, dekumenty, względnie zeznania, są 
■nieodzownie patrzebn© do przyznania praee sąd) i 
wypłacenia, fewoty adsafeodowanóa. Jeśli się rodzi­
na da pewnego teamtou, zazwyczaj krótkiego, ni© 
zgłasza, sprawa zostaje omorraona, o co gorliwi© 
starają się adwakaA broniący interesów zakładów 
praemyigolwych, wyzyskując tę ofeoEcamość nieagła- 
szania się uprawnionych, mrlma iwrezwań konsula­
tów polskich. W  ińteresi© zatem leży wszystkich 
tycW, którzy mają lcrewtnvch w Ameryce i o któ­
rych śmierci się dtowviedzieli, albo o Iktomxh praea 
czas dłuższy no* mają wnadomożej. olby zgłaszali siię 
sami po tefowniacj© do konsulatów Rzeczypospoli­
tej w Kanadzie: w Montreal i Winnipeg, oraa w 
Stanach Zjednoczonych, w  'Nowym Yorfeu, Chicago, 
Buffalo, 'DetToiit i  fKttstairou. względni© da Depar­
tamentu KansMlamego Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych w Warszawie, Fredry 1. Temfoardziej. 
■feśli spraw® o odisrfkodawamie jeet Już wdrożona, 
wSnm? we własnymi interesfe jaknajrychtoj udzielać 
Miu’sterjium Spraw Z®'graiu?cmvcl!, względni© kon- 
sulatonj, wymaganydt infarmaefi i dtokumentów.

(PAT.)

Paszporty zagraniczne dla obywatlł Litwy 
środkowej, Pódaj© się do wiadomości ogółu, te  
paszporty zagranicame dla obywateli Litwy środ­
kowej wydawań© są wyłącmto ptraes delegaturę 
Rządu Rzeczypoepodiitej Polskiej w "Wilnie. W ca­
lu otrzymania paszportu zagranicznego należy 
zwracać się do odnośnego starostwa, załączając na­
stępują©© dokumenty: 1) podanie, 2) formiulaira do 
podani® o  paszport zagraniczny z dokładnym ryso­
pisem. 3) paszport, iwzględn-ie legitymację osobistą, 
4) 2 fotograf}©, f0 -sówi ad ozenie jed.uego z urzę­
dów służby beaptoczeńrtrwa publicznego o praww- 
mwślaości petenta i ntestawiBura przeszkód prtez 
ten urząd' dó wyjazdu ra  grawleę. .fairo Urzędy bez- 
piecneńłstwa, -"©leży rozumieć: 1) feomisarjaty 'poli­
cji! 2!) oddziały żffndarniertt, 8) oddziały II szrta- 
fców .wiojsikiawyichL 4) szef Hłużby bezpieczeństwa 
przy Naczelnem Dowód rtnrte wojslk Litwy firodfeo- 
wej. Oprócz wszystkich świadectw, peteuci w rwie- 
feu poborowym wiuni praedatawić świadectwa' od­
nośnej p. K. łub oficera erwideinciyjiniego. Od- 
woóa© starosiwa praesyła podania peteranitów do 
departamentu Ppraw M'ewnrorznyah T. K. R. w 
'Wilnie (Wydział Bdrnteastracyjiny). Departament 
po zaapitojawaniu o podiaiaSacih sSderowu'j© j© db 
Delegatury Rządu Rziecaypoiapolite} Polsikiiej w Wil­
nie. Petemł otrzymuj© paszport rogramćeajny w De- 
legatraftae' Rządiu Rzeczypospolftej Polskiej w Wrl- 
mde (u l śmadecMch. pałac ks. Ogińskiej. I-®ze pięt- 
tro). Godziny przyjęć od 10—12 w poiłnidmie oodźten- 
ińe, z wyjąlktom dni świątecznych. (PAT.).

Z« Związku Nauczycielstwa Polskich Szkól 
Średnich. Zarząd Oddziału Warszawskiego Z. Z N. 
P. fi. S. zawiadamia edonków, te  w erwartek, do. 
28 mairoa. o godŁ 7-©j wieen.. w lokalu T. N. 3  W, 
(Bracka 18) odbędzie się walne tebranie. Na po­
rządku dzienny,m pom. ku: represje w stosunku do 
szkół i .nauczycieli, niestosujących się da norm pła­
c y ;  sprawa umów’ piśmiennych «ia rok przyszły i ®- 
surwania nauczycieli w ciągu roku szkolnego; wy­
bory delegatów na Zjazd Nauczydelslfii tw dn- 15— 
13 maja.
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Likwidacja Komitetu 
śląska. Ze
aoozenia Górnego 
wa, Krakowskie Przedmieście 60), Komitet uprasza 
wszystkich Wierzycieli, jak i  dłużników Komitetu, 
mających pieniądze (nalepki, .puszki, kwitarjusze) 
o  zwrócenie takowych Komitetowi do dinia 1-go ma­
ja e. b. ,

Biuro Komitetu czynne od 10—3 po południu.
Biura Ministcrjum Spraw Wewnętrznych. Biu­

ra  Ministe-rju-m Spraw Wewnętrznych są otw arte 
dla publiczności w dmie powszednie od godziny 11 
do 1-ej pp. Biuno i-nformecyjn© otw arte od godzi­
ny 8)6 ramo do Z % ipo ipolndniiu. Biuro podawcze 
od godziny 8% rano do 9-ej wieczorem.

(a) Przenosiny. Warszawska zawodowa izba 
Obrachunków a poczt i  telegrafów przeniesiona zo- 
#t;aiła do Bydgoszczy wraz z licznym personelem, 
gdzie są dogodniejsze warunki do jej funkcjonowa­
nia.

Zgromadzenie walne Związku Plorjańskiego.
Dnia 22 maja r . b. odbędzie się w Warszawie do­
roczne walne zebranie członków Związku Florjań- 
akiego.

,,Nasze pismo". Stowarzyszenie urzędników 
państwowych rozpoczęło wydawnictwo organu pod 
powyższym tytułem. Red. jest p. Józef Ciemibirond©- 
wks. \  * 
ODCZYTY I  ZEBRANIA.

„Ognisko robotnicze'* (Leszno 53). Dziś o g. 8 
wiecz. odbędzie się odczyt tow. Praussowej o  k o ­
mitetach fahrycznych". Tow. proszeni są o liczne 
przybycie.

O teatrze rybaftowslam w Polsce. W środę 27 
b. m. odbędzie się w  Polskim Klubie Artystycz­
nymi (hotel Pałania) odczyt „O teatrze rybałtaw- 
skim w IPolsce“. Jednccaeśnde będzie ogłoszone o- 
rędzie czasopisma „Gospody Poetów", które -obec- 
nde zmieniło redaktora i  kierownika. Początek o 
godz. 8 iwieca.
W YPADKI.

DRAMAT PRZY UL. JAKTOROWSKIEJ.
(ml 24-letni Józef Baliński, pomocnik ślusa­

rza w fabryce Tow. akc. ,.Parowóz", zamieszkały 
z ojciem stróżem domu przy ul. Wolskiej 55, znal 
od półtora roku 24-letmią Leokadję Kietkówraę, 
córkę właścicielki sklepu spożywczego, zamieszka­
łą  przy ul. Staszyoa (Ntowo-AVolslriej 3). Baliński-/.a-

go, usryi się  w głębi poltwónza. zamierzając prze­
skoczyć partratu, lecz był on bardzo -wysoki i nie­
możliwy do przejścia. Ukrywały się ,za -węglem 
parterowego .'budynku, Baliński zaczął strzelać do 
otaczających go policjantów, ci zaś również dawali 
■gnia z rew.dwerów i karabinów. Walce tej przy-

Józel Śliwiński, jako dyrygent i solL 
ogram zawierał m. kra. poemat symfonie®- 

bu państwa polskiego (sprawa wyznaczona na 7 go- ny  -Piotra Rytla .,święty gaj" -j-ako -pierwszy swój 
maja r . b.) — władze prokoratorsikie, zgodnie z o- uum-er; przyszedłszy później _  uliest-ctv nj© sły. 
dezwą Ministerjuim Skarbu, wszczęły diochodzenla; szałem utworu -naszego kompozytora, z 'ueuaniem  
karne przeoi-w-ko temuż Becikowi w osobach 3-ch j r.aieży podkreślić zasługę p, Chojnackiego, że nie 
dyrektorów K-nansaw-o-haudlowych: Feliksa Maraur- J wzdraga się twórczość -naszą popierać, nie licząc

wą siiioń. Zwłoki pnje.wieai-o.ino do prosektorjutm. 
lak więc, wskutek lekkomyślnego powiedzenia 
„bandyta", drusdo d-o takiego dram-atu. Niewątpli­
wie Balhiski. również obawiając się kary aa usiło­
wanie zastrzelenia narzeczonej. oraz za uieposiBida- 
nie -pozwclen.;a ma broń. wolał sam pozbawić się 
życia.

(:m) Wypadki samochodowe. N« rogu ul. Wa­
reckiej i  Nowego Światu samochód wojiskoiwy, cię­
żarowy, zawadził Skrzydłem i- ciągnął na pewnej 
przestrzeli 36-ileitaiego Bugecjuisaa Śliwińskiego, 
pomocnika magazyniera w fabryce protez .ita Pra­
dze, zaimiesekalego przy uL Zygmuntawskiej aur. 19.
T A.1 * n.,vr, Lm n, i.»J - *   - —  1 *  — - „mttln... _„ — -  I ....

dytywy na kupno ryżu ma sumę 288 miljomów mk. | nej. Dopóki się tego eporu silą, t. j. z-apomocą zoir- 
W sprawie tej wspeimnianl trzej dyrektorzy ; ©anisaawanej akcji nie .przełamie — kultura nasza 

zostali osadze.ni rw więzieuiiu- pzenromcyjnem, łecz ■ nnuzycHoa nie postąpi naprzód. Śliiw-ińak-i pokiero- 
na skutek przedłużającej się choroby dysr. M azur-1 wal VI symfonją Czajkowskiego, wykonami© to 
fciewicza został on czasowo wypuszczony ma wol- j posiadało chara ite r ystyczne cechy produkcji arty- 
ność. J śty-indywidualisty: z drdbiezgewą slarain-cością i  a

Obecnie i  pozostali askairżemi zabiegali o zsmia- ; subtelnością cprarówane szczegóły, a brak zwartej,' 
nę środka, zapobiegawczego i wypuszczenie ma wol- syntetycznej całości; skutkiem czego dzieło wlokło
uość do cza-s-u -men-taryermego osądzenia sprawy.

W  ubiegłą sobotę Sąd apelacyjny odrzucił skar­
gę incydentalną oskarżonych .na decyzję SątM 0-

szpitala ów. Rocha.
— Na rogu ul. Smolnej i  Nowego św iatu sa­

mochód potrąci! 1.2-letnią Helenę Adaimczykówinę, 
iktóra, padając ma bruk. zraniła sto rw głowę. Dziew­
czynkę opatrzył lekarz pogotowia,-

(m) Niezwykły zbieg okoliczności. Dnia 14 b. 
m. przy ul. Wilczej n r. 54 wyskoczyła z  balkon-u 
III piętra obłąkana Paulina Murzyńska i  zmarła w 
szpitalu; do. 20 b. m. piray ul. Wilczej c r . 52 po­
strzelił się śm iertelnie w okolice serca podporucz­
nik Józef Pawłowski, wreszcie rwcao-naj zmarła lo­
katorka domu nr. 50 przy ul. Wilczej, Liwska, któ­
ra (postrzeliła się w  gow ę. Zaiste, jak na przeciąg 
10 dni. niezwykły zbieg okoliczności

(m) Ujęcie bandyty. Posterunkowy ‘Wacław Du­
czyński i starszy .posterunkowy Józef SzwałMewicż 
z 5 kxirmsairjaitu schwycili <aa -uti. Piaskowej Frąm- 

{ciszka Wojtczaka (przezwisUciesm ^Mrygacz 'j|, który, 
był .poszukiwany przez urząd śledczy, jako oskarż**- 
ny o szereg napadów rabunkowych, .połączonych 
ze  ś-tmencią dwóch paKcjaa-tów iw paw, grójeckim. 
Wojtczak w przeciągu ki-lku la-t ibył -już kilkanaście 
razy chwytany przez funkcjom. 5 kwmisarjatu, lecz, 
niestety, władze sądowe stal© go uwałaiąly. Może 
teraz już to n ie  nastąpi.

(m) Wybuch pray ul. Chmielnej. Wczoraj oko- 
Jto godz. 4 i pól w  sklepie ogni sztucznych, zaba­
wek i sztuk magicznych przy .ul. Chmielnej n-r.-18 
podczas tarcia „cali chlorioum" do wyrobu łajer- 

- ■ . . .  werków nastąpił siiLny wyibu-ch, .pirzyczem wyibiitezo-
mierzai poślubić Kletkównę. lecz matka jej była stały szyby Wskutek gęśrtego dymu przypuszczano, 
przeciwną temu z dwóch względów, że nie jest wy- j j e wynikł tam pożar, przeto ktoś zaalarmował straż 
swoMnym 'rzemieślnikiem i że jest synem stróża, jogutc-wą (Najbardziej posz7wank«waina została aoma 
hle-kówna. słuchając rad matki, zaczęła unikać to - . właściciela sklepu, wróżka, 40-letniia Teofila Mo- 

Balińskiego. Wczoraj około goda. 4 pp. i  dzelewska. która -torla ową m aterię wyibirebową. 
BLlelkówi,-a wyszła ma miasto z trzema siostram i: j Lekarz pogotowia stwierdził paparzemto twarzy d 
Marią b-iedzi-atkoiwą. Bronisfa-wę Borsukową i A le-: oczu. rany siampane w  okolicy sta.wu kolawwego 
iwaodrą R-ad-o^ową 'lud za nrtimi podążył Baliń- lewej ncgi i irany na -trzech pa-lcnch lewej ręki. 
sus, który oczekiwa. Pj^ed bram ą domu. Przy zbie- lO-lemi syn W iktor tna poparzone oczy; właściciel

Lekarz pogatowiai, stw-ieirdzd-wszj' ipotfutemie starwu .rr'nr' „.nTr   ̂ ", „  , , . ‘_ .
skokowego i obojczyka, przewiózł Śliwińskiego do ^  ^ > oakaziującą bezwzględnie aa-trzyimać

dyrektorów iw areszcie.

ęu -ul. Karolkówej i  Wolskiej Baliński zawołał na 
traraeczoiną: „Lodikial Lodka!" Gdy ta w  dalszym 
ciągu szle, wówczas Baliński wyjął rewolwer i usi­
łował -wyslTBeiić. lecz cyngiel mu się zaciął, pny- 
estem trzy naboje wypadły na chodmik. Na widok 
broni kolnięty się przestraszyły i trzy siostry w bie­
gły do restauracji na rogu Wolskiej j Karolkowej, 
czwarta zaś. Radoszowa, zaczęła krzyczeć: „bandy­
ta! bandyta! taym-ajcie go!‘ Na fcrayk nadbiegł od 
strony ul. Wolskiej posterunkowy Piach-ta, od Pray- 
Okopowej zaś pcs-erunlcowy Jakubowski. Wówczas 
Baliński zaczął uciekać, torując sobie drogę strza­
łami do policjantów'. Po chiwild uciekający wpadł 
do podwórza domu nr, 89 -przy ul. Jaktorowskiej 
(dalszy ciąg Krochmalnej), stał chwilę^ grcral re­

T e a t r  i  M u z y k a .
Z SALI KONCERTOWEJ.

Komtynnruję sprawozdani© z koncertów ub ie­
głego tygodnia.

O pierwszym koncercie chóru prof. Kazirry na­
leży jeszcze dodać, że poprzedził go bardzo pięk­
ny odczyt Andrzeja Struga o pieśni ludowej. — 
Chó r ten powtórzy® wczoraj koncert z niedzieli praed- 
osta 'niej; odczyt o pieśni ludowej wygi-otsi! tym 
razem prof. Jellenta, urwyd-a-tnaając znacaeniia tej 
emansacji duszy narodu — dla całej twórczości mu­
zycznej, zwłaszcza w czasie obecnym, ..gdy żadne 
więcej więzy kuil'tywowafli-ia rmizyki 1-udowej oie 
stoją więcej na przeszkodzie.

Na ko-ncercie symfonicznym W Filharmonii wy­
stąpiła p. Z of ja 'Poznańska-Rabcowicaowa, wyko­
nując z orkiestrą, koncert fortepianowy A-moll 
Schumana W p. (Poznańskiej mieliśmy sposobność 
poznać — którzyśmy jej jeszcze nie ana-li — jedną 
z najlepszych naszych pianistek, artystkę o technice 
najlepszej jakości, o grze subtelnej, wyrównanej, 
pod -każdym względem dojrzałej. Nie zgodziłbym 
się eoprawda na pewne imomemty interpretacji, np. 
waloa sizopeinowskieigo, ale to już rzecz indywidual­
nego pojmowania.

Koncert, o którym mowa, zakończyła napraw­
dę romantyczna, przepojona m-elodiją, symfonia Nr. 
4 Brucknera, wykonana przez orkiestrę pięknie

sklepu. Edward Modzelewski, ma opalone w ta y  t } pod kierunkiem p. Blrnbauma.
nieco ogłuchł, wreszcie d-oaoa-ca demu Jan Wierz­
bicki, zamiatając w  chwili wybuirhu jezdnię, został 
zrsióćony w żwwrz odłamkami szkła. Modzelewsiką 
pr7CW'trto<nio do szpitala św. Rocha. Sklep opieczę­
towano.

Z  s a d ó w .
W sprawie nadużyć Banka Knpicetwa Polskiego.

Niezależnie od toczącej się w  Sądnie pokoju 
31 okręgu st. m. Warszaiwy sprawy o nadużycia

Wieczór środowy dał mam w F81haininiotn.fi reci­
tal pieśniowy p. Korwin - Szymanowakfej, W sze­
regu pieśni od Głucka (Arja z „Ifigemji w Ta-.sry- 
d-zi-e‘’) xtoczawszy — do Dębussr/ego — rozwinęła 
inteligentna śpieiwacaka caily srwój znamy i  uzma-ny 
kunszt, p. Szymamowska celuje zwłaszcza -w fine­
zyjnej interpretacji pieśni fra-nouskich, a pośród 
których Debussjdego mógłbym słuchać bez końcm 
W programie znalazły się też interesująoe, orygl- 
nalne pieśni finlandzkie.

się, czasami nieco ospale i nużąco.
W klubie artystycznym .jPólonaa" odbył sfę 

wieczór, poświęćóny kompozycjom .przedwcześnie 
zmarłego Janusza Tyszkiewicza. W© wszystkich u- 
tworach odegranych (fortepianowe, skrzypcowe, 
sonata -na skrzypce i fortepian, ipieśnii) znać rozlew­
ną sentymentalną maturę, -której jednak b rai do jesz­
cze aairówno ipewutej krytycznej kontroli wobec 
wlasne-go n-atchndenia, .ulegającego rozmaitym wpły­
wom chwiilowym — jak teoretycznego op-viwamia 
zai«a»l kompozycji. Odnosi się wiraćenile, że \  -o to  
rzeczywiście tworzenie tylko dla siebie, jeszcze nie 
gotowe na reprezentację publiczną. J. B,

j . b !
PREMJERA W „CZARNYM KOCIE" v

Tea-tr „Czarny Kot" -wystawił 3-aktow-3|^perę 
konrócamą „Noc miłości" w pniektodzie W. Rapac­
kiego (syna). Rosyjaki kompozytor Walen-timow" nie 
tyle dał... oryginalną miuz;-kę, i-le zebrał i  umie­
jętnie ułożył szereg arj-i. .pieśni i  -piosenek z  naj- 
roani-aitssyxh oper i operetak (Cza-jkowiski, Bizet, 
Goun-od. V-eirdi, no i... Strauss). Wykonano i wy* 
stawiono operę bardzo dobrze (reżyseria p. Krzyw-- 
ćy staranna i pomysłowa). P. Doiwimunt świetnlA 
śpiewał serenadę i  pa-rodję arji z ..Eiugcnjiuisaa 0- 
negina", grając z werwą i huimoreini (dubluj© Wf- 
niasrtciew-icz). P. Bańkows-ka, Bielska. B-ieleokst, 
Rornaniseyn i- Szerszyń-ski śpiewają ipa-rtj© zupełnie 
dobrze. Śmiesanym Gapcią by® ,p. !W. Rapacki 
(syn). Z zacięciem ckarakterystycanem grali pp.: 
Puchalski. Ostrowski. Złoczewska, Biólicż i  Donr- 
m-u i-towa. Wytworni© wyikonaK ,,Salom©" pp. 2©- 
rańskia i utalentowany ba-letmisfcns Ńel-lś. Orkiestr* 
pod batutą Kochanowskiego spisał* się znakomici©.

M. L.

„CairetwJrE Al*. 

Dzai ! dni naatępnych .jKuęte*

Na ostatnim piątkowym konęeroio «ymfoni«-

Teatr K<nmailolcf. DnaŚ i  jutro 
ks7".

Teatr Polak1.
wenecki".

Teatr Reduta gra dziś i oodzńennl© satuilcę K »
terwy .Jtrzedhodzień".

Tentr Mały. ' Dziś i jutro JCietrpfct' owoc*. 
Teatr Nowości. Dziś premjetra operetki „Ostat­

ni w iV ‘‘ 0 . Straussa.
Teatr Dramatyczny. Dziś f jutro „Caryca". 
Teatr Praski. Dziś „Chata za wsią".

Przedstawienia abonamentowe. (Przedstawi©  
•nia *bf.m»m«ntow© K. M. K. A. <w teatrze tPotefcim 
(„Kupiec- wenecki") odbywać się bed a w następ u .
jących birmfazch: Gt . A (H9.IV) — dnia 5 maj*, 
B (21 IV) — 8 -maja. Grupy C i  D nłe uległy zml* 
nń-0 . Pierwsza dn. 26.IV, druga 28.IV. Na.jbl-iżsw 
koncert kam oralny (mutzyka stara polska i włoakaj

n G L E B A "
Spółka Ziemiańska Producentów Cykorji

RUTKOWSKI, LISOWSKI i S p . w  WŁOCŁAWKU.
Zawładamiamy zwolenników naszej Cykorji, że 
dzięki ostatnio wprowadzonym udoskonaleniom 
technicznym, jeszcze ulepszyła swoją produkcję 
i zmieniła opakowanie, tak że obecnie nasza

‘ » Świeża Cykoria
opakowana jest w etykietę koloru p o m arań czow ego .

M r e m ji  P r z t iM c i i  iteicijtltisisa SredBlck Sitił 
Ź j M i t l  izKznugtlili) Polskie]

rozpocznie swe obrady wre r a w a rto k  dn. 28 b. m. •  g. 12 wpoi.
w lokalu Związku Zaw. Nauczycieli średnich szkól żyd. Z ieln a  22 .

NflJUPORCZYWSZY

Ból głowy i Migrenę
m om entalnie usuwają proszki 

a  K ogutkiem
• «  sprzedają apteki i składy aptecz.

ODPIS.
W Y R O K

„Źródło ? o lsk ie “
Jan Grodzieński i S-ka

W arszawa, M arszałkow ska 95  
te>.< 231-68, 244-86 , 231-96.

Gdańsk, S tadtgraben  17 
ts l. 34-60 .

Poleca najtaniej:
Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 

Związkom, Sejmikom
TOWARY: KOLONJALNE, cukry i czekoladę, 

MYDLĄ i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE, WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMAUOWANE i ŻELAZNE 
SMARY i OLEJE.

Sr. le i. Ig. Dubrowicz
powrócił. Chor. skóry  i w sn er . 
K o s m e t .  51/ ,  — 7 pp. t do 111 r. 

W spólna 9 2 .  Teł. 141-05.
moczu,krwi 

# « S W£ 4 ■  na syfilis 
od 1—3 pp. kału, plwocin l t d .

RYMARs«ftri4, D-r ii. l  Pros
b. asyst, przy szpitalu Vlrchova.

w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Pokoju X Okr. m. st. Warszawy 
dnia 15 m arca 1921 r. 

postanowił:
Natalję Kislat, oskarżoną z art. 19 ust. z d. 2.VII 20 r. o sprzedaż 
produktów po wygórowanej cenie, skazać na grzywny mk. 300 (trzy­
sta) z zamianą w razie nlezamożnoścl na jeden miesiąc aresztu 
oraz na opłatą sądową mk. 30 (trzydzieści).

Sędzia Pokoju (—) F. DZIEWICKL
Za zgodność:

Sekretarz Sądu BOL. KLEMM.

liii
najnowsze modele wiosenne 25% 
taniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58, front 2-gie piętro m. 6.
A h ran iri ślubne, złote, srebrne, 
IHIQUiU pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nizkle. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
N i 21.

W YSYŁKA K O L E JĄ .

ASEKURACJA .TRANSPORTÓW.

!§!)ii solid nyc*h dui.y Wyb.ór-_w y
talna 4.

przedajcf najtanlejl Szpi

PRZEOZA IHOlElSi S r s i :
nych kolorach i num erach nade­
szła. Dla stałej klijentell ceny 
niskie. A. flppel. Nalewki 23 w 
podwórzu. 8867

ODPIS.
W Y R O K

- Imieniu Rzeczypospolitej Polskie] Sąd Pokoju X Okr. m. sŁ Warszawy 
dnia 15 marca 1921 r.

, -  postanawia:
Józefa Jaczew skiego oskarżonego z art. 19 ust. z  d. 2-VII 1920 r. 
o sprzedaż artykułów spożywczych po wygórowanej cenie skazać na 
grzywny mk. 1000 (tysiąc) z zamianą w razie nlezamożnoścl aresz­
tem przez dni trzydzieści, oraz na opłatę sądową mk. sto.

Sędzia Pokoju (—) F. DZ1EWICKI
Za zgodność:

Sekretarz Sądu BOL. KLEMM.

O sn n n rt lndyiskl zgubiłem w 
■ uilytH I drodze Trzebina—Kra­
ków, Bielsko do Warszawy. Pro­
szę znalazcę o łaskawy zwrot ta­
kowego do konsulatu Angielskie­
go w Warszawie za nagrodą 500 
marek Dr. S. S, Kapadia.

specjalista do kra-
.   j  jan ia  rękawiczek.
Muranowska 14. m. 7.
lla lrn  kotlarskie 1 I pó*
-lullC sprzedam  za sto tysięcy. 
Długa 28 -11 ..: -

W a r y  ° r|<!ny' k,« kl- ««*«* RUW cII, składowe. N ajtańsze 
źródło, Ju l. O siński W ierzbow a 
Mr. U  (w podwórzu).

7 GRWOilfl wy j« d u  sprzedam
Ł p u n t)Uli e legancki garn itu r, 
jesionkę, szafkę, 4 krzesła, por- 
tjery, obrazy. Marszałkowska 8 ia , 
m. 63. K awalerskie pokoje od  11 
do 5-ej.

kartę rozdzielczą koo* 
peratywy .P rom ień”.

R e d a k to r  n a c z e ln y : lir Odbito w drukarni „Kobotnika”, Warecka Wydawca: Sada N&cz. P. P, SL


